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Polska musi mieć oręż wyostrzony
I proch suchy.

W arszawa. (P A T ) Popołudn iow e dziennik i 
w arszaw skie om aw iają  szeroko sprawę prze­
w rotu  berlińskiego i m ożliw ych  jego  skutków 
w  odniesieniu do olskt

„K u “yer Warsze-./siki" piszę; M od iw e  jest, żo 
zamach uda się w  Prusiech, ale nie pow iedzie 
etę w  Baw aryi, W irtem berg ii, Badenii i w Sak­
s o n ii  W ów czas bylibyśm y świadkami roztar­
cia Rzeszy, a  co jest rzeczą bardzo w ątp liw ą, 
także i  wojny domcwej. M ożliw e jest także, że 
N iem cy wszyscy pójdą za głosem  swoich gene­
ra łów , w ów czas m ielibyśm y do czynienia z 
przedsięw zięciem  czysto wojennem . casło bo­
wiem spełnienia warunków pokojowych trak­
tatu wersalskiego z ograniczeniami wskazane- 
ml przez Kappa, jest hasłem wojennym. Co do 
Po lsk i, je j postawa i je j zachowanie musi być 
teraz takie, aby cały św iat w idzia ł w yraźn ie i 
jasno, że za rządem broniącym niezłomnie praw  
Polski, stoi cały naród polski. Polska musi się 
zdobyć na najw yższy w ysiłek  patryotyzruu, 
przezorności i  poświęcenia.

„Dziennik Powszechny" podkreśla, że obec­
nie koniecznością polityczna Europy Jest naj­

szybsze załatwianie plebiscytu na pograniczach 
Polski. Polska wobec przewrotu  n iem ieckiego 
musi się zastosować do recepty W ilhelm a II . i  
mleć „oręż wyostrzony i proch sochy". Ład, 
spokój i  porządek, to najw ażnie jsza podstawa 
Polski wobec przewrotu berlińs! go.

„G azeta  Wa.rszav.slka" w ypow iada zdanie, że 
przewrót berliński, m im o m askarady republi­
kańskiej, jest na wskróś mowuchiczny. Reak- 
cya  w  Niem czech w zrastała od dłuższego czasu 
i  rząd socyalistyczny został znienawidzony, n ie 
tylko przez skrajną praw icę, aJe i przez ogól 
Ludności. D awni k ierow n icy  socyalistyczni m o­
g li liczyć jedyn ie  na socyalistów  rządowych, 
k tórzy  naw ohiją do powszechnego strajku, k tó ­
rego powodzenie jest Jednak w ątp liw e. Żyw io­
ły, które dokonały zamachu berlińskiego, będą 
dążyły przedewszystkiem do obalenia traktatu 
pokojowego w  sprawie Górnego Śląska oras 
Prus Królewskich l Książęcych. Los Europy za­
leży  od togo, czy sojusznicy zdobędę się na e 
nergię, i czy m arszałkow i Fochorwi daną będzie 
możność rozbrojenia Niemiec.

Historya ssę powtarza.
Paryż (Havas). Irzdewndki om aw ia ją  obszernie j 

wypadki: n iem ieckie. „.Toumal" porównuje Wa­
żącą chwilę do 100 dni po powrocie Napoleona 
w  1815 roku. Gustaw Thiery w  dzienniku „L lOu- 
y rc “ wyraja, obawą, że ten wybuch militaryzmn 
rozpali Ogień w  całej Europie. Generał do Ca- 
Stebnau w  „Echo des P arts " przypcimśna, że 
Prusy nie są państwem, posiwdajęcem armią, 
lecz armią posiadającą kraj. N iem cy całe, o  
czem  pam iętać należy, są apjrue&czone. „Tem po"

rob i w ym ów k i sojuazmokou^ że  w  ciągu  24 go­
dzin nie zdobyli się ani na decydujące stowo, 
ani na stanowczy czyn 1 w zyw a  aa ju d a ik ó w  do 
zastańowijania się nad powagą i  n ieobliczalną 
wartością każdej ch w ili zw łoki. Nie można po­
woływać się na traktat —  piaze „Tem ps" —  
gdy slą ma do czynienia z rządem, którego za­
daniem Jest traktat zerwać i  przygotować woj­
ną rewanżu. Trzeba działać bezzwłocznie, nale­
ży pokazać Niemcom, że jesteśmy niniejszymi.

Trzeba ratować pokój światowy.
Paryż. (P A T ) „Ten ips , omawiając wypadki 

berlińskie, pisze: N a  tle pree7vrotu berlińsk ie­
go  n iem iecka h istorya k ilku  ostatnich miesdlę- 
cy  występu je jasno i wyraźn ie. Opóźnienie ra­
t y  fika cyi ta ak t atu pokojowego, propaganda 
przeciw ko Francyi w  sprawie jeńców  i przestęp­
ców  wojennych tryum f H elfierich a  nad Erzber- 
gerem , ataki na kom isyę koalicyjną w  N iem ­
czech, wszsytko to było przygotow aniem  i  
sym ptom em  przewrotu. Ci, którzy sądzili, że 
ustępstwa zapobiegną niebezpieczeństwu, o- 
m y lili się, a co więcej, niebezpieczeństwo to 
przyspieszyli. Dziś należy zatować pokój świa­

towy. Tego  pokoju  n ie m ożna pogodzić z po­
w rotem  starego pruskiego reg4me'u. Pokój n ie 
może być ograniczony do iluzorycznych  gwa- 
rancyi, które w  naszych oczach rozpadają się. 
DemokratyAucya Niemiec była tylko dekora- 
cyą, ich rozbrojenie —  złudzeniem. Ludzkość 

! m a prawo żądać wszelkich gwarancy* wobec 
grożącego niebezpieczeństwa nowe] wojny stra­
szniejszej jeszcze, ud ostatniej. Musi się stać 
zrozum iałem , że państwo niemieckie, skoncen­
trowane w obecnej strukturze istnieć nie <note, 
jeżeli w Tur ple ma panować pokój.

Foch stawia wojska na stopie wojennej.
Bruksela (P A T ) W ed le  doniesienie, ćLzdormi- * w ała w  n iedzielę rano, w  pałacu elizejsk im , pod 

ków paryskich, m arszałek Foch odjechał do przewodnictw  om Pawła. Deschaneła. M illem nd 
Moguncyi i  poótawi wojska okupacyjne na *to- | przedstaw .! obecną sytuiacyę zewnętrzną, kła­
pie wojennej. dąc nacisk na oefcatoie w ypadk i w  Berlin ie.

Paryż (Radio  kraik.). Radia nulntistrów obrano- I

Przedstawiciele Francyi opuszczają Berlin.
Berlin (P A T ). Przedstawiciele Francy i w  so- I oświadiczyć, że na wypadek, gdyby now y rząd 

bortę w ieczorem  opuścili Berlin . Pozostali tvlko n iem ieck i m iał wie przestrzegać warunków  tra- 
otlcerowte, którzy również w  najbliższym oz sic | kta/tu wersalskiego, Anglia zarządzi natych- 
Oposzczą Berlin. PrzedstiawTioiel angtielski m iał I miast blokadę Niemiec.

Początek wojnr domowej.
Berlin (P A T ) W czora j nad ranem w dzieln icy 

Ló c h ten i bert- przyszło do pierwszego starcia 
m iędzy uzbrojoną, ludnością a wojskiem .

I m ?  p s i i m  m zetiw  m m  ...
Nordeich (Radio kraik.). W iadom ości z pro-

w.inicyi są niepewno i sprzeczne. Niemcy połud­
niowe są zdaje się przeciw nowemu berlińskie­
mu rządowi, zaś północno wschodric Prusy sto­
ją po jego  stronie. W  większych miastach sytu- 
acya nie je&f jeszcze wyjaśniona. Wojsko skła­
nia się ku nowemu rządowi, robotnicy zaś :ą

ff Herod-baba k f

Pani WUsonowa, tona prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych, która podczas choroby Wilsona za­

łatwia podobno liczne sprawy państwowe.

rządow i ternu p rzec iw n i

Nowy rząd za republiką?
Nordeich (R ad io  kraik.). Rząd oznajm ił przed­

staw icielom  prasy jaszcze raz. że p c -ostanie 
parzy republikańskim ustroju. Gaibinet nie jest 
jeszcze ukonstytuowany.

Pułki połudttiowo-niemieckie przeszły 
na stronę nowego rządu.

Bertfn. (P A T ) Pułki, poluidnliowo-nieinieckia 
przeszły ua stronę nowego rząau. Dotychcza­
sowy główny dowódca uciekł. General M ercker 
przebywający w  Dreźnie ośw iadczył się za no­
w ym  rządem. W obec tego członkow ie dawnego 
rządu Ebert, Noske i  Bauer, opuścili Drezno, 
m ie li snę udać do Sztutgartu, dokąd ma być 
zwołane zgrom adzenie narodowe.

Fioła w rękach nowego rządu.
(JarnarvOn (R a d io  k rak .). Z K lionLi donoszą, 

że uai.żclny dow ódca floty oddał ją do rozporzą­
dzenia nowemu rządowi.

Praw ica po stronie rządu.
Berlin (P A T ). Z  kół rządowych donoszą, że 

ohdie pa-rtye praw icow e ośw iadczyły, iż  będą. po­
p iera ły  rząd obecny, jakko lw iek  się z nim me 
identyfiku ją.

jWalki uliczne w Lipsku.
Lipttk (P A T ). W czoraj przyszło iu dc poważ­

nych starć ulicznych między ludnością a od­
działami garnizonu. Po obu stronach padło 80 
osób 11 było bardzo w ielu  rannych W obec togo 
odłożono stra jk  genoraln;. W  całej Saksonii sta 
nęły wszystkie pociągi i tramwaje.

I t a i  s o u l i t i  i M  sic jo  w o l i .
Berlin (P A T ) N iezaw iśli s o c ja liśc i postanow i­

l i  zwalczać rząd Kappa. w szystk im i (.odkam i.

I t o m m  i
Cainarvo>< iii d io krak.). : k h  nad-

leń sk le  i  dystrykty przem ysłowe w W estlaW
protestują przeciwko p..cewraia:u berlińskijn.
W  okolicach naul reńskich, W en& iR i, F rankfur­
cie, Norym bergii. Magd-eburgR i W rocław iu  
proklam owano ztra jk  generalny. W  Berlin ie
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Mttnkniąlo wczoraj kilka fabryk z powoda straj 
ka robotników.

R zą d  bawarski ustąpił.
Monnchium. (PAT ) Socyalistyczny rząd ustą - 

pił. Tworzy &*ę nowy rząd z przedstawicieli 
Stronnictw mieszczańskich.

Strajk w Berlinie.
Nórdcich (Radio krak.). Ogólne położenie w  

Berlinie niezmienione. M iasto spokojne. Zapro­
wadzono tylko pewne nieznaczne środki ochron 
oe w  dzieh.tLcy nńnisteryóvv. Za socyalistyczną 
praklamacyą generalnego strajku poszły wodo­
ciągi i  elektrownia. W  zakładach tych jednak 
zaprowadzono regulaTtoą służkę przez użycie 
specyelnych robotników. Tramwaje nie kursu­
ją  od niedzieli rana. Pociągi dochodź? tylko z 
prOwlncyi.

islaiwoai1

Rokowania starego rządu z nowym
Do nowego gabinetu wejdą członkowie starego rządu.

Stary rzgd wzyw a do pracy.
Berlin. (P A T ) W czoraj o godz. Iż  w  południe

W arszaw a (P A T ). „P rzeg ląd  W ieczorny" przy 
pominą, że o-beony dyktator N iem iec prow adził 
w sw oim  czasie kam panię przeciw  Bethman.no- 
wtL H o llw egow i, jako zbyt łagodnemu w  stosun- 
ku do B e lg ii i  okupowanych podówczas przez 
N iem cy obszarów północnej Praneyi. Kapp Jest 
zajadłym monarchistą, który dal się był pozrnć 
Jako wróg Polaków i  katolicyzmu.

O m aw iając stosunek Nieme Polski,
^Przegląd W ieczorny" tw ierdzi, że N iem cy bez 
.względu na to, jak  dialej potoczą się wypadki, 
będą m a ły  ręce zw iązane i nic poważnego prze­
ciwko Polsce nie zdołają przedsięwziąć. Euro­
pa* najęta) obecnie kw esyą niem iecką, będzie rau- 
aiaka. pozostawić Polsce zupełną swobodą uregu­
lowania granicy wschodniej. W  razie zaś, gdy­
by bolszew icy n ie zaw arli pokoju na wamrn- 
kiach, podyktowanych przez Polskę, sojusznicy 
będą m usieli dopom&dz Polsce w  nralce z bol­
szewikami.

Nowy rząd sta je  w obronie Wilhelma.
NOrdeioh (Radio krak.). Man ifest nowego rzą- 

Biu pofwaadia: A b y  idee monarchistyczne w yko­
rzen ić z gruntu w  narodzie n iem ieckim , przed- 
ąbarwdł daw ny rząd, a  azccegółniie jego  kom pania 
s&cyaDstyczma, ucieczkę cesarza W ilh e lm a  II. 
jako dezercyę, jakko lw iek  ucieczka ta  odbyła 
edę w  okolicznościach, k tóre nasuwają łagod­
n ie jszy  sąd. Obecnie ten sam rząd opuścił swo­
ją  placówką, na której postaw ił go obowiązek, 
i  to  bez walki, a nawet bez wszelkich prób sa­
moobrony. A przec eż m ożliwość je j istniała. —  
Tw ierdzen ie, że w ojsko  nie było temu rządow i 
przychylne, jest ty lko  frazesem, w ysun iętym  po 
to, aby sromotną ucieczkę postawić w  korzyst- 
naejszem św ietle. Rząd, który rościł sobie pra­
w a  do prowadzenia in teresów  państwowych, 
jpow nien  m ieć na ty le  mocy, aby pociągnąć za 
sobą wojsko. Ucieczka ta  potępia dawny rząd 
w  oczach narodu niemieckiego ł czyni Jego po­
wrót po wszystkie czasy niemożliwym.

M i i i  P m  wstli. n i  now y stan n e m .
Królewiec (P A T ) G łównodowodzący w ojsk o- 

brony państwowej w  Prusach wschodnich Os- 
diorf, w yda l dnia 13 bm. do podległych mu od­
dzia łów  odezwę, w  której stw ierdza, że nowy 
rząd, przyrzekając zw alczan ie w szelk iej reakcyi 
I  gw arantu jąc swobodę i  row ój kraju, godzien 
jest poparcia i dlatego też uznać go należy. Ca­
la  p row ineya wsch.-pruska uznała rząd nowy.

Ki. tanim oioski pozostaje w wiezieniu.
Berlin. (P A T ) Ze strony m iarodajnej dono­

szą: W ypuszczono na wolność wszystkie osoby, 
nad którem i z powodów politycznych zaw ieszo­
ny był areszt prewencyjny. Ty lko  książę Joa­
chim A lbert pruski i n iejak i Loew y pozostają 
nadal w  areszcie. Rząd nie zam ierza w ykony­
wać cenzury pism. Od dziś wszystkie pisma, nie 
wyłączając „Vorwaertsuu i  „Freiheit" będą się 
mogły ukazywać.

Ruch bolszew icki w  póin. Niemczech
Berlin. (P A T ) S fery w ojskowe uw aża ją  poło­

żenie m ilitarne w  calem państwie za korzystne 
d la  nowego rządu. Za pułkam i południowym i 
taikże E inw ohnerw ehr ośw iadczyła się za no­
w ym  rządem. Z drugiej strony wśróci robotni­
ków poi mir lowo-niemiąciuch jak i  północno* 
niemieckich objawia się silny ruch na rzecz 
republiki rad.

B erlin  PA T ). W  Saksonii tworzą się rządy 
sow ietów . K ra je zachodnich N iem iec również 
skłonne są do zorganizowanaia w ładz sow ieckich

Berlin. (P A T ) Rząd Rzeszy kom uniku je: Na  
życzenie dawnego rząuu Euert-Nosna, rozpo­
częły się wczoraj układy między poprzednim a 
obecnym rządem. Ma być utworzony gabinet 
na ogólne] podstawie demokratycznej, w skład 
którego w ejdą też fachowi m inistrow ie dawne­
go rządu. W  ciągu dwóch m iesięcy odbędą się 
wybory uo parlamentu Rzeszy i do sejmu prus­
kiego W  zw iązku z tem odbędzie się też wybór 
prezydenta Rzeszy przez naród. Dotychczasowy 
prezydent będzie uproszony, aby nadal pozostał 
na swojem stanowisku, aż do wyboru uowogo 
prezydenta. Przez rcorganizacyę państwowej 
raay gospodarczej i rad fabrycznych utworzona 

zostanie Izba pracy.
Oba rządy wydały wspólną odezwę, wzywa- 

Jącę do zaprzestania sirajkn jako zbrodui wo* 
fesr narodu niemieckiego.

n ow y rząd wydat odezwę zatytułowaną: ,,Do 
wszystkich", w' której stwierdza, że dawny rząd 
cofnął w e iw an ie  do strajku generalnego i że 
rozpoczęły się układy m iędzy obu rządami, k tó­
rych  przebieg Jest pomyślny. Należy oczekiwać 
rych łego utworzenia nowego rządu, opartego 
na szerokiej podstawie dem okratycznej.

MO iworzą m wwmm tiioiitl#.
B erlin  (PAT )..M .iędzy nowym a dawnym rzą­

dem toczą się rokowaniu wa następującej pod­
staw ie: Dawny rząd Bauera) i  now y rząd Kap pa 
ustąpią. Ebert, jako  prezydent Rzeszy, wybrany 
w  drodze konstytucyjnej, uznany będzie przez 
oible strony i utworzy- now y gabineiŁ, do którego 
wejść m ają  przedstaw iciele -wszystk ich stron­
nictw. Nawe w ybory do parlam entu mają być 
natychm iast rozpisane.

I dla Austryi uderzyła poważna godzina.
Wiedeń. (Radio* krak.) „A rb e itc - T.eUurg' za­

m ieściła odezwę do proletaryati', vr której za­
znacza, że wydarzenia w Berlinie ośmieliły i w 
Austryi roakcyę. Pro letarya t pow inien zebrać 
swe siły i  w ytężyć je przociwkc kontrrewolucya. 
Także kom itet rad żołnierskich ogłosił odezwę, 
w  której zaznacza, że w najbliszych dniach w 
miastach niemieckich rozegra sią kampania 
mJęazy rzeczpospolitą a monarchią. I  dla Au- 
siryi -  powiada odezwa -  nadeszła poważna 
godzina i  my w alczym y w obronie naszej w o l­
ności. W  jednym  z artykułów  określa „Arbetiter 
Ze łu n g " sytucyę, stworzoną w Austryi, 
wskutek zaw ik łań  w  Niem czech, w następują­
cy sposób: Centralny strajk miernie*.ki dotyka 
także nas, gdyż wstrzymanie pracy w  rewirach 
w ęglow ych  śląskich i w strzym anie ruchu ko 
le jow ego m usi pociągnąć niepożądane d la  A u ­
stryi skutki. Dziennik ostrzega reakcyę przed

zamiarem wykorzystania obecnej sytuacyi dla
swych celów, ośw iadczając, że W iedeń  nie po­
siada arm ii monarchistycznej, lecz pozostaje 

poa w ładzą proletaryatu . N a  ulicach W iedn ia  
po jaw iły się ostrzeżenia pod adresem reakcyo- 
nialów. Stosunki w  W iedn iu  są tego rodzaju, że 
o naśladowaniu przykładu berlińskiego nawet 
mowy być nie może. N ie  m ożna pow iedzieć, że ­
by w  Wiediniu nie było żyw io łów  reakcyjnych, 
lecz n ic m ają  one za sobą żadnych uzbrojonych 
organizacyi, przy pomocy których m ogłyby 
przeprowadzce swoje plany. Jeżeliby m iał kie- 

| dykolw iek  w Austry i się w yłon ić jak i przewrót, 
to możnaby go tylko sprowadzić środkam i spo­
żyw czym i, ale m e bronię. Pon iew aż m onarch i­
ści, czy też inna ka iegorya  reakeyonistów  nie 
byłaby w  stanie obecnie dać ludow i w ięcej clile- 
ba, w ięc też i  plan przewrotu nie znale alby zw o­
lenników.

Czćsi w strachu o swoje państwo.
n a g a  (P A T ). Prasa  czeska om aw ia  zajścia 

w  B erlin ie  w  ton ie bardzo podnieconym. „Ven- 
kow" obawia się podobnego przewrotu również 
w CzechOttfowacyi, przyczem  wskazuje na sta­
now isko N iem ców  w  północnych Czechach. Cze- 
cho.słowacyai, państwo młode, odczuwające do-

tkliw.ie akucki manionej wojny, może łatwo stać 
się widownią wojny domowej.

„Nar-odrti L is ty "  piszą, że gdyby Ilindenburg 
1 W ilh e lm  siameLi na czede N iem iec, zagroziłoby 
to  poważnie rozw o jow i państwa czeskiego,

Polska stoi czujnie na straży.
W arszawa (Tel. M.) Jak zapewniają naszego 

korespondenta w  sferach m iarodajnych, rząd 
polsk i nie lekcew aży w ca le niebezpieczeństwa 
utworzonego now ym  układem  stosunków w

Niem czech i czu jnie stoi na straży. Od ch w ili 
przewrotu  w  Niem czech rząd polski pozbawiony 
jost kontaktu z naszym posłom boi lińskim 

1 p. Szebeką.

Ameryka jeszcze raz wróci do Europy.
i

W arszawa. (Tel. M.) Z Paryża  donoszą, że za-

<p a t>- -p6Bt pwisiM- * » *  i .  ,  | K oalicja w y ś e  nota do Berlina.
powodu konitrrewolucyii berlińskiej panuje w  A* i T
meryce wielkie wzburzenie. Stany Zjednoczone 

oswajają się z myślą, że wypadnie im jeszcze 

raz interweniować w  Europie.

Anglia patrzy z  flegm ą na wypadki.
Haga (P A T ) Prasa, angielska stoi na stanowi­

sku, że rząd londyński tak długo nie będzie za- 
interesowany w  wypadkach berlińskich, dopóki 
nowy rząd berliński będzie dopełniał traktatu 
wersalskiego f dopóki dynastya Hohenzollernów  
nie powróci do Niemiec.

Na naszym froncie.
W arszawa. (P A T ) Kom. sztabu gen. z 15 bm. 

Na północ od Dryssy w ic jon ie  W ołyń  ca nasze 
pairołe otoczyły i wzięły do niewoli placówkę 
bolszewicką w sile 42 ludzi, z jednym  karabi­
nom maszynowym . Na odcinku na wschód od 
M ozyrza nieprzyjaciel forsownie porządkuje 
rozbite oddziały, dowozi posiłki i prow adzi c- 
nnrgicznc w yw iady. A rty la rya  n ieprzyjacielska 
Ostrzeliwała nasze pozycye w je jon le  Ronaozc- 
. a. na południe od Z w ich L . Jcdnreze nie o g ­
niem  ciężkiej a r iy le ry i byl ostrzeliwany tor k e­

mach berliński był przedm iotem  obrad ostat­
niej konferencyi am basadoiów  pod przed. M il­
ler a.nda. W ysiuch . no raportu marsz. Focha w  
spraw ie zarządzeń zam ierzonych w  zw iązku  z 
zajściam i berlińskim i. Ententa zam ierza v>yslać 
notę do Berlina.

Ziianita u raje marki oiiietil.
Genewa (P A T ). Na g ie łd z ie  lyońskiej i pary­

skiej nie uznają zupełnie marki niemieckiej. 
Rówmież w  Genewie nie dokonuje s<ę zupełnie 
transakcyi w walucie niemieckie].

lejowy w  rejonie Bucniowa*

Ukraińcy żędają wprowadzenia języka 
ukraińskiego do szeół polskich.

Lwów (P A T ) W  spraw ie szkoln ictwa u kra iń ­
skiego we Lw ow ie  odbył się w czoraj w iec, zw o­
łany przez Kom itet ukraińskich śocyalistów. 
Uchwalono szereg rezolucja, dom agając się. mię 
dzy innemi, aby w  szkołach polsaich, do któ­
rych uczęszczają dzieci ukraińskie, zaprowa­
dzić obowiązkową naukę języka ruskiego, hlsto- 
ryi I literatury, oraz aby na etat m iasta przy- 

i iete zostalv nrywatne szkoły ukraińskie.
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(Od  naszego korespondenta).
W arszawa, 16 marca.

(A ) K lub polskiego stronnictwa Ludowego, a 
Więc P iastow cy i część dawniejszych tugutow- 
ców w czoraj w yraz ili gab inetow i pana Leopolda 
Sku, kiego selne niezadov.olenie.

N ie jest to jeszcze votum  nieufności. W  każ­
dym razie przecież to jest ostrzeżenie. Po  tak iej 
Uchwale Klubu, który sam jeszcze nie posiada w 
sejm ie większości, może przecież robić gabine­
tów* tysiące trudności, m ądry prezes gabinetu 
» n s l  się zgłosić do ptzywidcaw Klubu *  zapy­
taniem, co ma zrobić celem usunięcia powodów 
niezadowolenia.

A  pan Skulski jest m ądrym . Jest nawet m ą­
drzejszym , niż sądzą jego  przeciw nicy i  n iż łu ­
dzili s.ę jego przyjaciele. P racow ity , dokładny, 
rozw ażny i spokojny, pam iętający o drobnost­
kach i nu chorujący jeszcze na manię Yvielko- 
ści, na tę straszną chorobę, grasującą zaraźli­
w i? w -ród  m in istrów  całego świata, — pan Le­
opold Skulski rozczaroYY^ał n ieprzy jem nie tych, 
którzy sądz i l i ,  że będą rządzili z poza jego  ple­
ców. W skazów k i zatem, danej mu w czoraj przez 
ludowców, z pewnością nie pom n ie. Chce bo­
w iem  rządzić i utrzym ać przy w ładzy, cnoćby 
nawet z "bólem serca czy bez tego bólu przy­
szło mu się rozstać z paru kolegam i w  gabine­
cie. Takie rekonstrukcye gabinetu przypomina^ 
ją czasami zo p e rw a n  e  ślepej k iszk i: ra tu ją
prezesowi m in istrów  jego  życie... polityczne.

N ie u lega w ątp liwości, że ludoYvcy pow iedzą 
paru Sku lsk iem u/jakie mają do jego  gabinetu 
pretensje. Żalą się na ministra skarbu i  na 
ministra spraw zagranicznych—

Pan Patek przyrzekł powołać do swego móni- 
st-eiyum dwóch parlam entarnych podsekretarzy 
Stanu. Jednego z nich m iał w ziąć z pom iędzy 
posłów' ludowych z pod znaku posła W itosa. 
M iał nim  zostać poseł Jan Dąbski. Pow tóre pan 
Patek m 'a ł sdę zabrać do zreform ow an ia cia ła  
dyplom atycznego polskiego. Skład osobisty tego 
ostatniego jest — jag pokazuje praktyka —  zu­
pełnie n ieodpowiednim . 1 tutaj pan Patek nic 
nie robi, gdyż nie m ając litera ln ie żadnego za­
stępcy- wiceministra także nie mianował, by nie 
poruszać w  ten sposób sprawy podsekretarzy 
stanu — jest form aln ie zawalonym  roboią i 
n ie może je j podołać tem bardziej, że musi się 
staw iać i na. posiedzeniach kom isyi sejm owej do 
*»praw zagranicznych i w  sejm ie.

T u t a j  pan Skulski będzie musiał pośredniczyć 
1 Postarać się o !o, by pan Patek spełni! swoje 
Obowiązania.. W y jdzie  to zresztą i całemu mi- 
hrsteryum spraw zagranicznych na korzyść. 
Jost tam bowiem  za dużo dyletantów , k tórzy 
Potrzebują silnej reki, by się w zię li do roboty 
i  do nauczenia się tego, czego im  jeszcze bra­
ku je z dziedziny his tory i, geogra fii, ekonom ii

politycznej I w łaściw ej dypłom acyi, Jak dzieje 
traktatów , prawo m iędzynarodowa i kampralia. 
Takie i peram al poselstw trzeba będzie prze­
trzebić, zmniejszyć, pozostałych skłonić dc ro­
boty i dać im jako starszych kolegów  ludzi, któ­
rzy  znają dany kraj od podstaw i um ieją  meto­
dycznie pracować. N ie może pósyłać, jak to te­
raz pan Patek zrobił z placówką dyplom atycz­
ną w Berlin ie, posyłać np. do N iem iec par.a Sze- 
beki, k tóry pół życia  spędził w  Petersburgu, a 
N iem iec praw ie zupełnie nie zna. Skutkiem  te­
go straż nad Szprewą pow ierzono człow iekow i, 
który m a w praw dzie bardzo dużo zalet i jest 
człow iekiem  wykształconym , lecz co do N iem iec 
nie posiada podsl wowych w iadom ości i będzie 
się ich musiał dopiero uczyć.

Uchwała lodowców pociągnie za sobą dobre 
następstwa. Oczyści atmosferę i w yjaśn i sytua- 
cyę. N ic szkodliwszego nad sytuacyę, w których 
każda ze stron nic w ypow iada w pełni swoich

!
pretensyj i styofch żądań. Następstwem  są za­
wsze potem starcia bardzo ostre. Ludowcy za­
m iast w prowadzać sv\'oje prc-lensye na plenum 
sejm owe i uzewnętrzniać je pod form ą głoso­
w an ia  opozycyjnego, wolel. zaałtw uć ow ą spra­
wę na posiedzeniu klfm owem .

Następstwem  będzie wykiaroY',anto stosunku 
m iędzy prezesem gabinetu i lu dow em u  oraz 
m iędzy tym  klubem i innem i stronnictwami, 
popi orające mi również gabinet pana Skulskie­
go, jak  np. Zjednoczi nic Lu:loYve.

Nadchodzą dla państwa polskiego chYvile poli­
tyczne tak Yvażne i tak rozstrzygające o wzm o­
cnieniu odzyskanej niepodległości, że większość 
sejm owa musi się skonsolidować i rząd musi 
być pewnym, ie  maże każdej chwili 1'czyć nie­
zawodnie na ową większość. Ludow cy w  samą 
porę zdeklarowali, z czego są n iezadowoleni, 
a  pan Skulski yyIc, co może w  remach dopusz­
czalnych zrobić, by ich przejednać.

Potworny zbrodniarz z Wersalu.
C ZŁO W IE K -ZW IE R Zp  O ZD ZICZAŁYCH  IN ST  YNKTACH. —  KON ■ RONTACYA M AŁŻONKÓW  
D A ŁA  STRASZNY M ATEKYAŁ. — PEN ISSO N  P O W IE S IŁ  PO KORDZIE  T R liPA  U A  PO­

STRONKU W  SZAFIE. —  N A  TR U P IE  SPE ŁN I Alt SADYSTYCZNE PRAKTYKI.
Paryż, 15 marca. .

Szczegóły zbrodni w  W ersalu , tej zbrodni na ‘ 
tle  seksualnem, popełnionej na k ilku letn iej 1 
dziewxzynce, Rolandzie Leprieur, są przeraża­
jące tnuesłyclianem zezw ierzęceniem sptnawcy te­
go  czynu, Pennisona. Zaaw ałoby się, że tak po- 
tiY.onny człow iek w  cywilizowcm em  społeczeń­
stw ie istnieć już nic może.

Penisson, przesłuchiwany przez sędziego śle­
dczego, w  zuchwały sposób przeczy w szystt e- 
mu, tw ierdząc, że o zbrodni nic nie w ie, a dzie­
cko zabiła za.pev ne jego  żona.

Konfromtacya obojga m ałżonków  była szere­
giem  scen brutalnych, n iegodziwych, przyczem  
mąż obrzucał SY\ą żonę najgorszem i przezw i­

skam i, m ów iąc o je j życiu niemonolnem.
—  Nędzniku, — krzyczy na to jego żona, —  

po defloracyi i  uduszeniu dziewczynki, tyś ją  
pow iesił na sznurze w szafie m iędzy mcm i su­
kniami! i  potem  zam knąłeś szafę, aby dzieci 
tw ój bnait i szw agrow a n ie u jrza ły je j, przycho­
dząc w  odw iedziny.

Dodaje nadto, że gdy zw łok i dziecka odnie­
siono do kuchni, aby je  poćw iartować, potwor­
ny zbrodniarz, rozebrawszy trupa, z  sukienek, 
oddawał s.ę nad nim sadystycznym praktykom .

To z & z m t ie  w yw oła fo  całą burzę przekleństw  
ze sirony potwornego męża.

Straszna zbrodnia człow iek a- potwora w yw o­
ła ła  w Paryżu  uczucie zgrozy j oburzenia.

Za lat dwadzieścia...
\rolewny £ bajki, — Osobne miasto na magazyn mód.

Paryż, 15 marca. _ dw adzieścia  zobaczym y coś i nego, doprowat- 
dzouego do doskonałości. W ie lk i m agazyn mód 
będz.e tw orzy ł wówczas osobne m iasto z ogro­
m nym  parkiem, z drogą dla ew o lu c ji automo­
bilowych, z placem w yśc igów  konnych, placem 
temaicowym jeziorem , po które m krążyć będą 
lodzie, nie m ów iąc już o n iezliczonej ilości sal, 
wspaniale udekorowanych i ośw ietlonych róż- 
nobairwnem światłem . A lbow iem  to .łe ty  będą 
prezentowane w e właści-wem dla s ebie środo­
w isku : amazonka na komu, płaszcz automobilo-

(m-m) Marcel Bculenger, fe ljeton ista  parys­
kiego „E xcels iora“ , gaw ędzi na tem at wystsiwy 
mód wiosennych:

Oto wiosmai. Co? m ów icie, że jeszcze n ie? Id ź­
cie do m agazynów  kraw ieck ich  i przekonajcie 
się: w iosenne toalety już w yjrza ły  na światło 
dzienne, przyoblekły zgrabne figu ry  m aneki­
nów. Zastosowane są do wszelk eh odcieni gu­
stu —  toalety, a  nie m anekiny, — anajazie tam 
coś dla siebie i d ma z Tok io  i elegantka z Bu­
enos A ires czy z Haiti. N iektóre firm y urząd®-- wy w- pędzącym wehikule, kostyum m yśliw sk i 
ły  wprost czarodziejskie pałace, w  których za- j wśród wszelkich akcpscry ów  polewaniu* toale- 
zachwycające urodą i  w dzięk iem  m anekiny [ ta  Laluwa yv jarzącej od św iateł sali, w  zawro- 
przecliadzają się, jak królew ny z bajki. W szy- . tnych kręg :ch tańca. M łode damy, spełniająca 
stko to jest przęśl ozne, wykw intne, pomyslo- I rolę m anekinów, będą m usiały um ieć swoje ro- 
we. A  jednak jest to okres prym iyw ny. Za lat | le. N ie wystarczy prezentować toalety w ieczo-

y .O P O L D  M AR C H AN D .

„IN  E X 7R EM IS".
(Z  francuskiego przełożyła M. J. Migowa).

»O to  opowieść, do której nie dodam ża­
dnego komentarza. Jest ona opartą na 
prawdzie. Być może, iż zechcecie się nad 
nią zadum ać".

V illie r  de 1‘Is le Adam.
•— Księże proboszczu, naczynie pomyte, łóżko 

Pościelone —  odchodzę już...
—  Dobrze. Zuzanno. D owidzenia — do jutra.
■— Dobrej nocy życzę, księże pioboszczu.
Abbe B illioux, siedząc w  fotelu przy oknie, 

w idzia ł jak stara służąca przez ogród dążyła ku 
brran e Potem  w yczyścił swoją lajeczkę, napeł- 
h ił ją  św ieżym  tytoniem  i zapalił. Pyka jąc 
snolna  siedział pogrążony w  łagodnej zadumie. 
Zapadła jasna noc sierpniowa. Ze sw ojego m ie j­
sca przy oknie ks ądz obserwował smukłe syl­
w etk i tojjoli, strzępiaste klom by m argerytek  i 
ki-zeYYy porzeczek, bogato obciążone owocom...

N ic nie mąciło ciszy — ani głos ptaka r.ocnego 
ani brzęk owadu,,. Nagle dało się słyszeć trzy­
krotne stuknięcie do drzw i.

Abbe B illiou x  położył swą fa jeczkę na stole i 
wstał cicho. Ogarnął jeszcze raz spojrzeniom 
ogród skąpany w srebrnej poświacie... D lacze­
góż n ie w idzia ł gościa, k tóry teraz pukał do 
a rzw i?

W wąskim  przedpokoju postawił lampę na 
stale, zanim  przystąpił do odsuwar.ia zardze­
w iałych r jg li.  O tw orzył wreszcie d rzw i i  zoba- 
r zyl nu progu kobietę.

—  Pani?...
Kobieta powiedziakn bardzo szybko z akcen­

tem M agalnej prośby:
—  Księże proboszczu, niech ksiądz idzie do p. 

G rise'ier. on jest konający!...
Abbe u jął lampę i ośw ietlił tw arz nocnego 

gcścia. Tw arz ta w blasku lampy wydaw ała się 
praw ie przejrzystą. Oczy kobiety były m ar­
twe. bez wyrazu — jak oczy ślepców...

—  Pospieszę tam, proszę pani! P. G riselier 
pomocnik mera, nieprawdaż? Będę tam za kw a­
drans.

| Zam knął d rzw i gwałtownie —  nerw owym  
ruchtm . W  ciągu kilku m inut był gotów, 
zdmuchnął lampę i wyszedł z domu. Krocząc 
spiesznie, m yślał o życiu pełnem walk, które 
wybra; dobrowolnie, a lbow iem  i tym razem 

przew idyw ał ciężkie przejście, opór silny, obel­
gi nawet... Im ię  Griscliera, zam ożnego obywa­
tela, było mu dobrze znanem. Był tc najzacię­
tszy w  calem m ieście ateista.

Abbe B illiou x  zatrzym ał się przed pięknym  
domem o jasno ośw ietlonych oknach. Bez w a­
hania zadzwonił i wszedł do przedpokoju. M lo-

* da, zgrabna pokojówka spojrzała na wchodzą 
cego kapłana z pewneni zdziw ieniem .

j —  Czy mogę m ów ić z panem Griselier?
! Zanim  służąca zdołała odpowiedzieć —  drzw i

otw arły się szeroko. Na progu ukazał się w y ­
soki m ężczyzna z twarzą sangwinika, atletycz­
n ie zbudowany

i Tuż po za jego p iw am i u jrzał ksiądz stół. za­
staw iony butelkami, a przy nim trzy osoby, 
spowite w  chmurach dymu tytoniowego.

j —  O co chodzi?... Czego ksiądz sobie życzy?
• —  Przepraszam , om yliłem  się... Chciałem wi­

dzieć pana Griselier...
—  Pana G iisc lier?  Ja nim  przecież jestem!...

Cc?... o co chodzi?... przepraszam za mój ton __
dorzucił po chw ili łagodniej — ale dopraw ly, 
że n ie przyw ykłem  w idyw ać księży w' mym do­
mu

Uśmiechnął się trochę iron icznie i  da ’ służą­
cej ręką znak, aby odeszła.

—  Czem mogę księdzu służyć?
_—  Muszę pana przeprosić — rzekł Abbe BM- 

Oou .y -  kilkanaście m inut temu oznajm iono 
mi, że pan jest ciężko chory!...

—  Oczyw ista m is ty fik a c ja ! Ktoś sobie za ia r 
tował ze rnn e lub z księdza.

—  N ie sądzę, aby słowo m istytikacya mogło 
być. w tym  wypadku zasiosowar.e.

Przez chrYilę m ilczeli obaj.
—  1 ksiądz przybiegł tak zaraz? Hm!!... — to 

bardzo ładnie z pańskiej streny. Może ksiądz 
zechce w yp ić z nam i kieliszek lik ieru?

Abbe uczynił gest odm owny. G riselier Yvbil 
w zrok  w' deseń posadzki i m yślał nad czcmś 
nerwoYVO targając wąsy.

—  A  gdybym  — rzekł wreszcie —  istotnie le­
żał na śm ier elnem łożu, to zaczął by nr, ksiądz 
praw ic morały...

— N ie panie. Pochyliłbym  się  nad panem i 
wyrzekłbym  tylko te slOYta: „S toisz w obliczu 
śm ioici. N .c będę ci m ów ił dużo o Rogu, ale 
w iedz, że Bóg jest wszędzie... On jest tam, po­
nad tobą — w yciąga  ku tobie litosne ramiona... 
Id z pro:-to ku Niemu.

W yda ło  się księdzu, że an dom u p ob lad ł lek ­
ko. Pan Griselier. zakasz la ł, ch rząknął, pokręcił 
g łow ą — jak człow iek siln ie zakłopotany, po­
czerni rzeki cicho a szybko:
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nowej, chodząc niedbale, a le  trzeba będzie także 
mań-czyć. Kastyum  sportowy? —  proszę w z ięć  
rak ietę do ręki], dosiąść w-ierzchowica lub k ie ­
row ać łódkę na je z io rze ,.

Tak  będzie n iezawodnie zia lait dwad-Jeścia.

IB  DI nb w m
Salzburg, 15 marca, 

(m-m ) „Sałzburger VolksblaU “  donosi, że p la­
nowany jest p ierw szy em opejsko-am erykański 
apolityczny kot igr es pracow ników  umysłowych. 
Kongres zbierze się w  Salzburgu, ponieważ zw o­
łanie go  do B em a Szwajcarskiego napotyka na 
trudności. Przedstaw iciele N iem iec, A u stry i i 
k ra jów  slow ańskich ośw iadczyli m ianow icie, 
że wiobec niskiego' star.oi swej w a lu ty  nie zdoła­
ją  pokryć Kosztów pobytu w  Szwaj cairyi. N a  
kongresie tym  m a być reprezentowaną grupa 
„Clairte", z Rom ain Rollandem  i H enry Barbus- 
sem na czele. W yb itn i angielscy, n iem ieccy, sło­
w iańscy, skandynawscy artyści! i liiteoiaici w ez­
m ę u idzlił w  kongresie. Komites, urzędu jący ©- 
becnie w  B em ie, zam ierza  skierować do Salz­
burga transporty środków spożywczych, które- 
by w  zupełności w ysta rczy ły  dla w yżywteniiai 
członków  kongresu.

„Aksamitna" ręka bckseia.
Paryi, 15 marca.

(m-m ) Jerzy Carpemtier, słynny szampion 
iranicuski, zwy cięsca w  m iędzynarodowych  za­
wodach bokserskich — wistęp/ł w  zw iązek m ał­
żeński z uroczę, powiew? ę  blondynkę, o sza fi­
rowych, jak  w łosk ie ntiebo, oczach, panną Geor- 
gtbtte Elsssser.

M łoda pani Carpentder poznała swego obecne­
go iiiaJżonikcL wówczas, k ied y  nO'snii mundur 
sierźanUi-1 otnik a.

—  Ki&dy m*i go przedstawiono —  powiada', 0 - 
baiwiiałam się, że jego  dłoń będzie twarda i  szor- 
sitka, a le  Jerzy ma rękę m iękką, delikatną., ak­
samitną, j-aik ręka kob iety N ie poKochatam go 
bynajm niej dla jego sław 3 s z ! unpiiouia, ale za 
to, że ma złote, zacn.e serce i że dz ielnie w cza­
sie w ojny spełniał swe obow iązki wobec o jczy­
zny.

Carpentier zaś tw ierdzi, ze zakocha! się w sy­
renim głosie swej nerzeozonej, którsi śpiewa 

4 prześlicznie. Now ożeńcy przepędzę swój m ie­
siąc ir ie d ow y  w  SMa-naWi ZHednoczonfcli.

kilkanaście kradzieży; spólnikami jej byli Tomasz 
Dymetrew, Aleksander Czadowski i Marya Dziczek, 
u której Komendancka miała mieszkanie i główny 
skład skradzionych przedmiotów Przebrana za że- 
braezkę chodziła od domu do domu a upatrzywszy 
stosowne miejsce i porę, wykradała ubrania z 
bieliznę ze strychów. Część zdobyczy wywozili po­
mocnicy jej na sprzedaż do Lwowa, gdzie Komen­
dancka przez dłuższy czas mieszkała. Pouadio po­
mocnicy oi pracowali osobno, kradnąc bydło, świ* 
nie i wiktuały. W  mieszkaniu Maryi Dziczek skon­
fiskowano znaczną ilość bielizny, znaczonej różnymi 
monogramami i zabrano w przechowanie sądowe. — 
Dalsze aresztowania w toku.

W  swoim czasie donosiliśmy o napadzie bandyc­
kim na tutejszych polieyantów Finiewicza i Ka» 
ziuraka. który wykonany został w noc sylwestrową 
przy ulicy Słowackiego. Jako spraw ców  napadu u- 
jęto znanych przemyskicn bandytów, Stanisława 
Scciurkę (Kamyka) i Józefa Garko. Przed kilku 

' dniami odbyła się przeciw nim rozprawa przed są­
dem aorainym w Sanoku. Obaj sprawcy zostali 
skażeni na karę śmierci przez rozstrzelanie i w trzy 
godziny po ogłoszeniu wyroku straceni.

Śmierć pod kulami pociąga znalazi Stanisław Zuk, 
40-lotni czeladnik kominiarski z Przemyśla, który 
na stacyi kolejowej w Mościskach wskutek w ielkie­
go natłoku pasażerów wypadł z wozn w czasie rnchu.

Również pod kołami pociągu znalazł się Tadeusz 
bartman, który kradnąc węgiel z jadącego wozu 
kolejowego, podczas ruchu niepstrożnio skoczył ria 
dół. Bartman ntraci! prawą negę.

Przy istniejącej w Lipowicy Górnej szkole rze* 
mieślniczej dla inwalidów wojennych utworzył Ko­
mitet obywatelski opiek? nad inwalidami w Przemy­
ślu internet dla chłopców sierot po poległych na

wojnie i po inwalidach wojennych.
Wychowankowie internatu pobierać będą naukę 

rzemiosł i będą tam mieli zupełn ie bezpłatne utrzy* 
manie. Koszta urządzenia i utrzymania Internatu 
poniesie Powiatowy Komitet Obywatelski, do któ­
rego też należy zwracać podania o przyjęcie. Ubie­
gać mogą się jedynie sieroty po  poległych na woj­
nie lub dzieci 'iinwal-idow. które przekroczyły 1 ? ty 
rok życia i ukończyły z dobrym '.jo.ąirpem c/.warta 
klasę szkoły ludowej. Do próśb należy dołączyć 
dokumenty.

W  Teatrze polskim odegrano kilkakrotnie sztukę 
„Pospolite ruszenie", w którem doskonalą charak* 
teryzacyą i grą komuzną wyróżnili się pp. Ueliwa, 
Hrmański i Przemyskj.

Nadto wznowiono dramat Rydla .Na zawsze", 
który p. Łętowski wyreżyserował z wiolkiem stara­
niem i zrozumieniem rzeczy.

Było to jedno z najbardziej ndntnych przedsta­
wień w Teatrze Polskim. Humana zagrał znakom!* 
cio Kiss-Orski. ktaresro niski iiryc^ąy organ do tej 
roli szczególnie kwalifikuje. Łętowski był doskona­
ły jako Zbigniew. Mrowińska juko Marynia. Beroń- 
ski w postaci księdza dowiódł, że można mu także 
role uoważne spokojnie powierzyć. Przemyski ja­
ko stary sługa dopełniał szczęśliwie dobranego ze* 
społu szlachetnych kreac.yi. Sala świeciła pustkami. 
Publiczność przemyska powinna się tego wstydzić, 
di dla rzeczy artystycznych tak zgoła żadnego nie 
okazuje zainteresowania!

Staraniem Tow„ dram. „Fredipurn" odegrano 
z powodzeniem zabawną komedyę Pnwllona ..Niobe".

Wspaniały wieczór lisztowski dal nam młody 
pianista, p. Md-eczystaw Muonz przez swą gr-' wolną 
od szablonu i chłodnego wirtuozosfwu a pełną tem­
peramentu i indywidualnego odczucia. s.

Sensacyjna afer* zbrodnicza w Rzymie.
tkshumacya po dwóch lalach. —  Podstawiony sobowtór. —  Kto zdradził tajemnicę? —  

Sfingowana ślepota. —  Bagno zgnilizny moralnej.

Wieści z Przemyśla*
Stosunki bezpieczeństwa, ujęcie szajki złodziej* 
»kiej. — SUacenie dwóch bandytów. — Śmierć pod 
kolami pc ciąga. — Fatalny skok. — Internat dla 

sierót wojennych. — Ze sceny i estrady.
(O d  nasnego nor«ftpond€ nta).

Przemyśl, 15 marca. 
Pomimo energicznej pracy policyi państwowej i 

licznych aresztowań, stosunki bezpieczeństwa w 
Przemyślu zostawiają jeszcze wiele da życzenia. 
Atmosfera nie jest jeszcze oczj szczona.

W  tym tygodniu przytrzymała polieya niejaką 
Mary? Pisek recte Komendancką która stała na 
czele całej szajki złodziejskiej i ma na sumieniu

Rzym, 15 marca.
(m-nij W  styczniu 1918 r. doniosły dziennik i 

rzym skie, żc pewna młodo uchodźczym  w ojen ­
na^ nazw isk iem  H o te lik i, odebiYPrą sobie życic 
wystrzałom  z rewolweru, z powodu braku środ­
ków  ao życia. Kom itet op iek i nad uchodźcami 
w ojennym i złożył oświadczenie, że ow a kobieta 
n igdy się do kom itetu  po zapom ogę n ie zigia,saa­
ba!. Odbyła się obdukeya, zw łok i o-d f otografowa-
*10  i  na tem  się u « r°fcfe sprawa zakończyła. 
W  grudniu 1919 r. zauzęły nr.gle krę żyć pogło­
ską żt> saimołłćjczyini nie była w ca le żadną u- 
chcdźcz; m a, eile żonę rzym skiego „viveuna“  i  
malarza^ Meizonesa, córkę znar.ego mal-irza i 
zarazi m bogatego handlarza obrazów, Simonet- 
uego. Biec Simcinetii zn iknęła w  grudniu 1917 
roku W ed le  s łów  jej męża, miiiała. w yjechać do 
Am eryk ll Rodzina Łagim.-onej rozpozT ałe w  fo­
togra fii zw łok rysy  żony Mezonesa. Zw łoki eks­
humowano, w  oelu stw ierdzen ia  identyczności. 
Tw arz byira oczyw iście już w  stanie zupełnego 

1 rozkładu, a le  p izy ja c ió łk i pamii Mezon-es fi jej 
krawczyni rozpoznała je j suknie. Męża natych­
m iast aresztowano.

Jak się zdaje, pewna duma z półśw iatka była 
1 łudząco Jo pani Meztanes podobną i ona to błą- 
1 kała się po Rzym ie, jako „bezdomna. uchodź- 
j czyn i", aby upozorować sfinifowtiaie samoboj-

—  Froszę, niech ksiądz w ejdzie tutaj —  do 
m ego gabinetu. Moi przy jacie le  zabierają się już 
do odwrotu. Jak tyhco ich pożegnam —  zjaw ię  
s ię . . Porozm awiam y... tak... nie w iem  dopra­
wdy... różne m yśli snuję mi się po głowie... 
hm., nie wiem... nie w.em,.. a zresztą niech 
ksiądz z łaski sw ojej zaczeka... „

W prow adził księdza do m ałego pokoju, gdzie 
na biurku płonęła w  św ieczniku jedyna św ie­
ca rozśw ietla jąc mrok m dłym  blaskiem.

Abbe R ilhoux padł na kolana i zaczął się mo­
dlić

Po  upływ ie godz.iny opuścił m ieszkanie Gri- 
seliera i powrócił na probostwo.

ii <r •

—  Dzień dobry księdzu proboszczowi!... M y­
ślałam że ksiądz proboszcz śpi jeszcze, a ksiądz 
proboszcz \m. przy pracy!

—  Dzień do-bry, Zuzanno, która to godzina?
—  Szósta. Spóźniłam  się trochę przez ten 

wypadek, który się zdarzył w  nocy.
—  Co za wrypadek? —  zapyftił Abbe B iłlioux 

podnosząc na starą posługaczkę swe łagodne 
oczy.

—  N ie  stało się żadne w ielk ie nieszczęście!... 
Teft bezbożrik  G riselier z nn rostwa skończył 
niespodzianie...

Ksiądz w'stał z fotelu. Stara Zuzanna przesta­
ła nagle m ówić, bo zastanowił ją aziw ny wwraz 
jego  twarzy.

— N ie  żyje? — zapytał Abbe po chw ili.
—  Tak jest, umarł, księże proboszczu.
—  Możesz iść, Zuzanno, do twej roboty.
Zuzanna, nie odpowiadając ani słowa, poszła

db kuchni. W krótce potem posłyszała skrzyp 
: fu rty ogrodowej i zobaczyła księdza, zdązają- 
■ cego w stronę miasta.

Abbe BilUoux zdaleka rozpoznał dom ,.w  k tó ­
rym  był ubiegłej nocy. Przed o tw arlem i drzw ia­
m i stało kilkanaście żyw o gestykulu jących 
osób, wśród nicli dw.e kobiety w żałobnych sza­
tach. Byli to prawdopodobnie krewni i p rzy ja ­
ciele zmarłego. Grom adka ta rozstąpiła się 

! przed księdzem.
W  westybulu nie zasiał abbe B illloux nikogo. 

W szed ł w ięc do pokoju, gdzie wczoraj jeszcze 
ucztował G riselier w  gronie swych przyjaciół. 
Ukry wszy tw arz w  dłoniach siedziała tam  na 

' k* */ śle stara sługa i płakała.
—  Ach ! księże proboszczu!... —  w yjąkała  

w śród łez —  co za nieszczęście?
j —  Czy mogę go zobaczyć? Chcę się pomodlić 

p rzy  zwłokach.
—  Zaprowadzę księdza proboszcza...
W  tej samej chw ili oczy księdza zathzymały 

się na jednym  punkcie przeciw ległe j ściany, 
w b iły  się w m alow id ło  w  owalnych  ram ach: był 
to portret kobiety o m elancholijnym  uśmiechu
i dziw nie czystem  spojrzeniu.

Abbe zadrżał. Poznał kobietę, która go w  no­
cy w ezw ała  do Grisciiera.

Machinalnie zw rócił pytające spojrzenie ku 
służącej. Zan:m  zdążył otworzyć usta, ona sa 
m a rzekła:

' —  Ksiądz proboszcz przypatru je się tem ”.
i portretow i. To  jest nasza pani, żona n i ''h : * z Izy- 

ka  p. Grlselicra... Lnuiriu dwanaście iat temu...

stwo poid W3ew jakiem  B ite  Simontetti, 2 ostała 
albo przez swego męża, albo pirzez nastaw ionych 
morderców. Do kieszeni o fia ry  w łożono b ilet 
w izy tow y  z nazw iskiem  Kio.tellini, obok niej rzu­
cono rew o lw e fj a resztę pozostawiono, k tóra  
zarządziła  autopsyę i pogrzeb, nie podi3'jąc sa­
m obójstwa w wątp liwość. Osobliwym jest fakt, 
że rzecz cała w yszła  na ja.w. W idocz. ue ktoś ze 
wspólników  zbrodni zdrcdzul tajem nicę. Moity- 
w y  morder - tw ę  ohrywin na razie z-ąsłonai taje- 
rńnircy. Mcroues w praw dzie  w ym uszał nie-jcdino- 
kro4n e w iększe sumy pieniężc:<o o-d swego t-eś- 
icia, ale do tego t>y,;ą mu konmezmie potrzebna 
żonia:. Trudno również przypuścić, aby poiwcidwot 
bjdy jsk ieś uczuciowe kpinrflikity inąlżeń^kie., bo 
tych dwoje ludzii od początku oołnosił-o się do 
sieb ie z zupełną obojętnością. Mszowes od k il­
ku la t uchodzi za ślepego, kfcże się prov adzić 
a  zna jom i jego  tw ierdzę, że v m omentach zde- 
nerw owiania. pl>ru#za się on ‘i  zachowuje, jefe 
człow iek, który zrpo łn if dobrze wddzi. !z*wo 
w ykry je , czy Katoctwo Mezonowa: n 0 jest kom e­
dyę, rćw.nie z-ręcz-nie zmir ?:-eniyow"iną., jak  sfin- 
gow  an e samobój stwo.

Proces, któreeo ś*01'"k ie  kota oczeknia 7. za­
ciekaw ien iem  odsłonił n iew ątp liw ie bagno zgnł 
llzn y  m oralnej.

ostatni dzieńadamo Cyklon
(Szalona dziewczyna)
Difflloii ocwoii włoskie) wytwórni Mm"
przepyszną farsę w 4-ch aktach, —  oraz

SPRZECZNE POTĘGI
dramat rodzajowy w 2 aktach — wystawia

Kinoteatr „SZTU KA"
H ote l S a s k i ,  ui. św . Ja n a  6 . 684

W3.  O D W E T  j
.li..mat towarzyski w 5 aktack o po- ■ 

fij| i-ywaii|00j ireśoi i niezmiernie oaiw- 
n:, y? -  w i-oli głównej ni»j” ioiu iej»zy w»pói /.esić.e 

iinysft. liuftSrf!
Oz!ś po :ar pic wszy w Kino r,0°IEKA“, 

Ztsiona 17. 084. Olaf F5:1S
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UdowodnJoriem 20stsłc, że fi!rn debry r,fc 
zjawia się nagle, jakby z pod ziemi, lecz 
wymaga ogromnego doświadczenia i dłu­
giej, wytrwałej pracy. Olbrzymiego nakładu 
pracy wymagał też obraz „Sfinksa*

CÓRKA PAN
który od dzisiaj wchodzi r.a ekran „UCIŁ.- 
C H Y “ . Z wysiłku swego może być „Sfinks* 
dumny, gdyż obrazem tym utorował pro- 
dukcyi filmowej polskiej drogę za granicę.

„Córkę pani X* zakupiJa Ameryka, Fran- 
cya i Anglia, a to otwiera na przyszłość 
szerokie horyzonty.

Temat nie nowy, w obrazie „Sfinksa* 
jednak nabiera cech zupełnie oryginalnych. 
Osoby działające żywo, czują swoiście —  
niema w nicn nic, co by nasuwało zarzut 
szablonu lub naśladownictwa. Ponadto nie 
obniża wykwintnie prowadzonej akcvi ani 
jeden szczegół trywialny. Dom „Pani X* 
nie budzi nigdzie uczucia niesmaku. Inę, 
córkę pani X, gra wybornie Gromnicka 
Urodziwa, smukła, posiada wykwint nieop:- 
sany, rzadką poprawność ruchów i spo­
kojną a wyrazistą mimikę

Waitość filmu podnosi mise en scene 
wprost wymarzone. Takich pałaców, parków, 
strojów kobiecych, z których każdy jest 
prawdziwym poematem, nie spotyka się 
w najlepszych filmach zagranicznych. 683
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O skar W ild e :

„Brat marnotrawny".
Komedya to 3  aktach.

Pam iętam y ową „lekkom yślna komedyę** 
W ild a  grana przed 15 laty w  M iejsk im  teatrze 
pod tytu łem  „B irban t" w  znakom itej obsadzie 
tejcich artystów  jak Sobiesław, Zelwerow icz. 
B ron isław a W olska, Jan Paw łow sk i (obecnie w 
W arszaw ie ) i. L O ile sobie przypom inam y nie 
w iększe powodzenie tow a izyszy ło  je j w tedy jak  
1 przew idyw ane obecnie.

Teatr „B agate la " celowo, czy przypadkowo 
wynrtńt już sobie specyainy w łasny repertoar, 
w ychow ał w łasną publiczność i  jako scena 
skrysta lizow ał się w e w łasnym  specyficznym  
typ ie  To artystyczne wyodrębnienie się jest 
bezwarunkowo i  zaletą i zasługą. Obserwując 
z  rzetelnem  zainteresowaniem  ten n iezwykle 
sym patyczny teatrzyk —  przysznsrny jednak 
do przekonania, że każde odchylen ie się od tej 
zasadniczej lin ii program ow ej repertoaru —  
nie wychodzi na dobre „B agate li".

Rasowa publiczność teatra lna uczęszczająca 
do tego teatru, publiczność w ytw orna, trochę 
znudzona, trochę kapryśna —  n ie gustuje w  
rzeczach ani seryo, ani mdłych lub ckliwych. 
Publiczność ta —  przedewszy stkiem w ie lk o ­
m ie jska  —  chce zabawy, śmiechu, sensncyi n er­
w ow ych  — ale przebóg! —  n igdy rozum owania, 
dyalektyk i, kom unałów  lub paradoksów.

To  też —  rzecz W ild a  ów  „B ra t m arnotraw ­
n y "  —  n ie m ógł jej zadowolnić ani się podobać. 
A  nie m ógł dla chłodnego rezonerstwa, braku 
ożyw ien ia , a przedewszystklem  d la  braku ak- 
cyi.

B o i  cóz się „d z ie je " w tym  „M arnotraw nym  
bram ę"? Jest dwóch sym patycznych łobuzów 
prowadzących podwójne życie, które dla swych 
ekskursyi "wymyślili figu ry jeden chorego 
ś*miorteinie przy jaciela , drugi —  lekkom yślne­
go brata. Jeden z nich ma wyehowanicę na wsi, 
do której drugi pragnie się zbliżyć jako Ernest 
ów  fik cy jn y  brat je j pupila. Sprawa kom pliku ­
je  się jeszcze z jaw ien iem  się na terenie narze­
czonej drugiego lekko-ducha, skad b iorą począ­
tek nieporozum ienia i sceny zazdrości. W  rezu l­
tacie obie N um y wychodzą każda za swego 
Pom piliusza.

Szczupłość akcyi nagradza hojn ie barwność 
dcalogu, oryginalności pewnych pow iedzeń i 
b łyskotliwość solwa. N ie w in im y artystów „B a ­
ga te li", że n ie w ydobyli należycie tych w szyst­
kich wartości z kom edyi W ilda . Zmuszeni zbyt 
jednost’  onnie pracować w farsie i kom edyi nie 
czu li się panam i sytuacyi w rzeczy, w ym aga­
jącej w iększego pogłębienia.

Prym  tym razem trzym ały panie. Urocze pod­
lotek pna M odzelewska i pani Sznago w  roli 
a r j stokral vcznej lady. Z panów p. Brzeski i 
Orzechowski. K. Krunuowski.

f ó s t e n d a r i s r f c .

Sw Hilarego

Wschód słońca 6’53

Zachód słońca 6'46 . u M arca

Dłuuosr dnia 11’4o
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Wtorek: „Lilia Wencda".
Środa: ..Ponad śnieg".

TEATR BAGATELA".
W  (orek: ..Brat marnotrawny".
Środa: „Wicczói Niny Dolińskiej".
Czwartek: ..Gra serc".

TEATR POWSZECHNA 
Wtorek: „Opowieści Hoffmana", 
środa: „Odrodzenie1'.

OPERETKA w  n o w o ś c ia c h .
Wtorek: „Rozwódka".
Środa: ..Manewry jesienne".

ADY W DOMU APTYST. <pl. iw DtlchaY
Wtorek: Julian Tuwim: „Newe utwory wierszem i 

prozą ,
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH.

Rynek o?ównv Linia A B Ł. 30.
Wtorek, dr Jćz. Flach; „Cyganerya literacko- arty- 

styczna" (Zielony balonik).

I II. lwi li M M  tR h fn  p i l M
W  trzecim  dniu obrrd tj. w  sobot"1 13-go bm 

uchw alił Z jazd defin ityw n ie  statut Zw iązku 
D yiek torów  Teatrów  Polskich , przedstawiony 
przez kom isyę, która m ia ła  za zadanie w lącz jć  
do projektu w szystkie zgłoszone na zjcżSzie po­
pi awKi Następnie dyr. Szyfman w  szczegółowo 
opracowanym  referacie przedstaw ił Z jazdow i 
szereg koniecznych do uregulowania punktów, 
dotyczących kontraktów z artystam i. Po prze 
prowadzeniu  wyczerpu jącej dysku«yi. przeka­
zano zarządowi Zw iązku D. T. P. wnioski, od­
nośnie do gaż artystów , dodatków drożyżm a- 
nych. urlopów personalu i kostyum ów jako dy­
rek tyw y na konferencyę Zarządu Zw iązku dy­
rektorów  z zarządem  Zw iązku artystów, która 
się odbędzie w  pierwszych dniach kw ietn ia w  
W arszaw ie.

Z pov, odu n ewyczerpania porządku dzienne­
go przedłożono obrady Zjazdu na niedziele 14 
bm. — N iedzielne obrady rozpoczął dyr. Gor 
czygski, reprezentu jący na Z jeżdzie Zw iązek 
dram atycznych autorów polskich, referatem , 
u jm ującym  stosunek autora do teatru, który 
dotychczas nie wszędzie u nas jest jam o okre­
ślony. Podonny re ferat o wzajem nych stosun­
kach autora i teatru przedłożył dyr. W iśn iow ­
ski. Oba re feraty przekazano Zarząoow i. R ów ­
nież odstąpiono zarządow i wnioski w  zawodo­
wych sprawach pp. Potrzebińskiego o teatrach 
ludowych, —  Lorentow icza o koniecznuści snb- 
wencyt rządowych dla gm in, prowadzących te ­
atry  i dyrektorów  prywatnych, —  Szyfm ana w  
spraw ie udzielania koncesyj na nowe tia try , —  
wmeprez. M alinow skiego w  sprawie ustalenia 
bliższego kontaktu scen polskich tak gm innych 
jak i prywatnych, —  i inne.

Pod koniec Zjazdu przewodniczący dyr. Lo- 
rentow icz w serdecznych słowach podziękował 
prezydyum  m. Krakow a za gościnne przyjęcie. 
W  odpowiedzi w iceprez. Rolle im ieniem  m iasta 
złożył życzen ia Zw iązkow i, poczem na zapro­
szenie wiceprez. Chlnmtarza uchwalono jedno­
m yśln ie odbyć trzeci zjazd wo Lw ow ie  w loch: 
b. roku.

K e l t  Górnego Śląska
geneiatlisimusem Niemiec.

i
| P rzew rót w  Berlin ie, o którym  doszły tu wia- 
‘ doniośC: w  sobotę w południe, w yw o ła } wśród 

N iem ców  silne wrażenie. Daje się zauważyć 
podniecenie umysłów. Są tacy, którzy po prze­
wrocie berlińskim  spodziewają się i dla Gór­
nego Śląska zasadniczych zmian. Nadzieje te 
o p e ra ją  g lw n ie na tern, że nowym  głów nodo­
wodzącym  jest gen. Lu ettu itz. Gen. Luettwlfz 
przed oku pacy a Górnego śl*ska  był dowódzcą 
wojsk, które stłumiły powstanie górnośląskie i 
potem tak po katowsku obchodziły się z ludno­
ścią polską. N iem cy są zdania, że now y rząd 
n ie uzna traktatu  pokojowego i w  ten sposób 
i  plebiscyt na Górnym Śląsku stanie się bez- 
przedmiotowy. W ładze okupacyjne, licząc się z 
syluacyą, poczyniły odpowiednie zarządzenia.

o —

M e k syk ań scy  band yci uprow adzają  
ludzi, aby w ym us-ć oJcur>.

(m -m ) Z  W a s -T -ja to n u  donoszą: M ek sy k ań ­
skie m iii’ -te rru m  spraw  zagran iczn ych  o 
św iad czy ło  rządów  ; Stanów- Z jednoczonych , że 
to n ie  m ek syk ań sk ie  p artyzanck ie  odd z ia ły  u - 
p ro w ad za jn  oby w ate li am erykań sk ich . C zyn ią  
to cz łonkow ie  zo rgan izo w an e j bandy , do której

) należą zŁnlwno yankesf rak r.i'n*syfcaSicsrycy. 
U prow adzają  oni bogatych ludzi, szczególnie 
kobiety, aby potem od rodziny wym usić sow ity 
okup. Zostały wydane rozporządzenia w celu 
ujęcia członków bandy.

Hyperrellgia.
SONFIZM  CZYLI M ISTYCYZM  D ŹW IĘK U.
(tn-m) fi-fccluski uczony profesor l tiar ul, Khan 

organ izu je w  Paryżu  zrzeszenie wyznawców  
swej hyperreligii... N ie żąna on od adeptów, aby 
porzucali swe dawne wierzenia re lig ijne, bo je ­
go re ligia . — nosząca nazwę „sonfisme' od sło­
w a  „son ‘ (dźw ięk ) jest nad-rciigią re iig ią  uzu­
pełniającą. łnayat Kłtan w ygłosił sze eg odczy­
tów, których rozw inął swe zasady „T y lk o  m i­
stycyzm  dźwięku może odrodzić św iat — głosi 
—  dziek; potędze błogosław ionej śpiewu sojush 
nauki Zachodu z em piryzm em  wschodnim  m o­
że stworzyć w ie lk ie  rzeczy."

Propagator „son fizm u" illustru je swój w yk ład  
grą na instrum encie zwanym  „veena“ . Jest to 
rodzaj d ługiej gitary. Na strunach jej łnayat 
Khan wyg: yw a m elodye o dziwacznym  powol- 

j nyni rytm ie.

Ile kosztuje hrabianka?
-'r.;-m) W  A lg ierze  odbywa się corocznie pu­

bliczny jarm ark małżeński, gdzie z m iejsca za­
łatw id. się w szelk ie form alności ślubne. Kredy 
niedawno —  jak donosi .edno z pism londyń­
skich grupa cudzoziem ców zjaw iła  się z cieka­
wości na tym  „targu  na żony", pew ien m łody 
i p iękny szejk arabski upodobał sobie angiel­
ską . m iss" i ośy iadczył. że pragnie ją zaraz 
nojąć za małżonkę. Gdy mu odpovuedzia.no, żo 
to jest córka angielskiego hrabiego — zadekla­
rował gotowość w ypłacen ia 1500 fr. Odszedł 
w ielce niezadowolony j zdziw iony, że za utną 
cenę nie można kupić europejskiej hrabianki -

i « nziEŃ nonun
Dawniej człowiek był skromny i wymagał mało 
Dawniej „PO C H LE B IĆ4 komu —  całkiem 

[wystarczało 
Ale dzisiaj niki nie chce samego jeść chlebą 
Nieiylko więc pochlebić —  „PO SM AR O W AĆ '

[trzeba!... Kr.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU SYNDYKATU DZIEN­
NIKARZY KRAK. odoedzie sie dziś o gndz. 12 w poL 
w redakcyi „Cońca Krakowskiego".

RAUT SYND1HATU DZIENNIKARZY krakow­
skich, zapowiedziany na dzień św. Józefa obudził 
ży we zaint jre^owanie w mieście, odbędzie się bo­
wiem w i sdnej z najpiękniejszy ch sal naszego mia­
sta (w Pałacu Toyv. rolniczego pl. Szczepański) a 
na program rautu złoży sio wiele artystycznych 
aiiakcyi. Jedną z nich stanowić będn produkeye pe­
tersburskich tacerzy Nelly.ego i Nadeżdiny. którzy 
wykonają najnowsze ewolucye baletowe oraz naj­
modniejsze tańce, które zyskały „prawo obywateli 
stwa" na bułach ubiegłego karnawału paryskiego. 
Ze względu na krótkość terminu i nieregularne 
fenkeyonowan e pocztv osobnych zaproszeń nie wy­
syła się. natomiast bilety zamawiać można już od 
dnia dzisiejszego w lokalu Administracja ..Gońca 
krakowskiego" przy ulicy Karmelickiej 16. Raut 
zgiomadzi niewątpliwie najlepsze sfery towarzyskie.

SPRZEDAŻ MĄKI, Magistrat zawiadamia że od 
dn:al6 bm. sprzedaż mąki na lebitymneye dla od­
biorców Związku gospodarczego przy ul. Karmelic­
kiej L. 21 odbywać sie będzie w sklepie M. Burczy- 
ka (Polska mleczarnia) przv ul. Krupniczej L. 22.

KARESPONDENCYA Z SYBIREM. Sekcya W y­
wiadowcza w Krakowie Płac V\ \Y. Świętych Nr. 1 
donosi, z ł Duński Czerwony Krzyż wysyła nadal 
kcrespandencyę na Sybir, co się zaś tyczy wywia­
dów. to będą załatwione iy]ko tam. gdzie urzędnicy 
Duńskiegj Czerwonego Krzyża mogą bezpośrednio 
dosięgnąć t. z. tylko w kraju Primorskaia Obłaść.

Z TEATRU „BAGATELA". ..brat marnotrawny" 
budzi w dalszym ciągu zainteresowanie ogromne i 
zapełnia szczelnie widownię teatru. We środę w ie­
czorem jed; ny występ Niny DollLDolinsLief wraz 
z pełnym zespołem uczenie swoich a we czwartek 
ponownie „Gra serc".

TRZECI KONCERT UYMFONICZNY w „Bagateli" 
odbędzie się w najbliższą niedzielę W  pregramifc 
tym razem utwory kompozytorów francuskich a 
więc Bizetta, Beriioza. Saint-Saen«=a, Wincentego 
d lndy, Masseneta. Debussyśego i innych. Solistką 
będzie p. Al. Szafrańska śpiewaczka, pałeczką zaś 
kapelmistrzowską dzierżyć będzie n. Boi. Wallek- 
Wałewski. Początek koncertu o godz. 11.30 przed­
południem. Bilety nabywać już można przy kasie 
teatru.

POPOLULNIÓWKA NAJBLIŻSZA DLA DZIECI
odbędzie się w „Bagateli" w sobotę 20 bm.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś trzeci i przed­
ostatni występ znakomitego _ artysty warszawskiego 
Ignacego Dygasa. w „Opowieściach Hoffmana". — 
Aby uprzystępnić szerokim warstwom tę wspania­
łą kreacye śpiewaka i dać możność usłyszenia nie­
zrównanej iego partyi wszystkim, dyrekeya daje 
przedstawienie dzisiejsze po zwykłych cnach ope­
rowych. Jutro premiera wykwintnej, ślicznej korne- 
dyi renesansowej Schoentana i Koppel-Ellfe.da, 
imano-,v cie: ..Odrodzenie"., zewtze na wszystkich 
scenach witane z żvwa radością, ze względu na 
swój sub elny nastrół noetvcki i wyborne role. w 
których najwybitniejsi ar*yści znajdowali zawsze
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pole wielkiego popisu. W  dzisiejszych ciężkich 
czasach pogodna i poetycka ta sztuka iest tembar 
dziej pożądana, że pozwala na moment o troskach 
dnia powszedniego zapomnieć i daje pełne ukoję* 
nie przez miękkość swojego tonu. Próby pod reżv- 
seryą p. Koreckiego są na ukończeniu.

W IECZÓR HUMORU z  okazyi jubileuszu dyr. A. 
Lei e wic za z udziałem 40 najznakom ifszych artys­
tów odbędzie sic w  niedzielę 2i bm. w  „Sokole". 
Zapowiedź wieczoru tego odbiła sdę radosnem echem  
wśród naszej publiczności, gdyż dyr. A. Lelewicz  
cieszy nas i rczweseia swym  niezrównanym  hum o­
rem. A hum or to niezwykły! nic ze szarży, nic z 
brutalnych efektów, lecz wykwintny dowcip. —  ko­
mizm słowa i wytwornego gestu. Jubilatowi złoży 
na wieczorze w  dniu 21 bm. w  sali ..Sokoła" hołd 
nie tylko publiczność, ale i koledzy iego, pragnący  
uczcić zasujgi Jego dla sceny polskiej. N a  estradzec 
zjawą się 40 znakomitych naszych artystów, by sio* 
wem wesołem, śpiewem i tańcem umilić chwile pu­
bliczności i uczcić jubileusz kolegi. W śród  grona  
artystów wystąpią także: Stanisław  Poleński, Ste­
fan Turski i Leon W yrw icz. Program  będzie czczy* 
tern urozmaicenia, turniejem hum oru i wesołości. 
Bilety do nabycia u J. Rudnickiego, L in ia  A — B.

PORANEK „MADAME BUTTERFLY" Pucciniego 
odbędzie się w  niedzielę 21 bm. w  salt Tow. Lekar­
skiego. Prelegentom jest dr Józef Reiss, w części 
ilustracyjnej wystąpi; W anda Ilendrichówna, Br. 
Gedlowa, Piotr Kowal i St. Romanowski. Bilety do 
nabycia u J. Rudnickiego. L in ia A — B.

IGNACY DYGAS W  ZAKOPANEM . Znakomity 
tenor warszawski, wystąpi nieodwołalnie w  Zako­
panem w  pieiek d-r.ia 19 marca br.

N A  RZECZ „ŚWIĘCONEGO ‘ DLA ŻOŁNIERZY  
W  POLU dziś (wtorek) o g. 7 wieczór w  gmachu  
Uniwersytetu (Collegium  novutn, sala im. Koperni­
ka ) staraniem krakowskiego „Związku pracowników  
pióra" prelekcya Ludw ika  Stasiaka: „W eneda, mia* 
sto na unie polskiego morza".

HI. ODCZYT TU W IM A  (autorecytacya nowych 
utworów wierszem i prozą) dziś (wtorek) o g. (.30 
wieczór w  sali „Domu artystów" (plac św. Ducha). 
Wstęp 10' i 5 koron. Bilety do nabycia przy wejściu 
na sale.

N A  DOCHÓD BUDOW Y DOMU AKADEMICKIE­
GO dla słuchaczy Uniwersytetu Jagiellońskiego od­
będzie się dnia 18 m arca w  sali Tow. Lekarsk ;ego 
Radziw iłłowska 4, raut z łaskaw ym  współudziałem  
najwybitniejszych sił św iata artystycznego. Nad  u* 
łożeniem programu pracuje prof. Jachimeckt Czę­
ścią adm inistracyjną zajm uje się komitet Pań z 
panią rekterową Estreicherową i profesorowa 
Chrzanowska na czele. Bliższych szczegółów udziela 
się w Uniw ersi tecie w  sai: 41 na I. p. co dnia od 
godziny 12 do l-szej.

DAR N A  T. S. L. Ż okazyi poświęcenia Banku Ku- 
piejgwa Polskiego Filii w  Krakowie złożył p. Ma­
ksymilian Nowak, prezes „Broadway Finnanse C^rp. 
w  Bufa llo" na cele TSL. kwotę 5 dolarów tj. 770 M k  
za pośrednictwem tegoż Banku.

SFR7TNY OSZUST POD KLUCZEM. Od dłuższe* 
go już czasu wałęsa się po ruchliwych uJKach 
miasta pewien dowcipniś i zalecał swoje sztabki do 
lutowania znakomite i niezawodne. Równocześnio 
lutował garnki itp. Łatwow ierni kupowali owe 
sztabki po 1 Koronie za sztukę i jakoś interes szedł. 
Tymczasem okazało się, że owe sztabki nie przed­
staw iają żadnej wartości, w  ogniu zupełnie się spa­
l i ł a  i nie nadaią sie do celów d la których je ku* 
piono. Sprytny oszust n itomiast lutował prawdziwą  
cyna. N a  skutek doniesienia poszkodowanych are­
sztowano go. Jest to niejaki Stan. Peryt z Przesm y­
kowa z ziemi siedleckiej. Przeprowadzona u niego 
rewizya w  hotelu Narodowym  dała obfity plon. Zna­
leziono moc owych sztabok oraz siarki, której uży­
w a ł do fabrykacyi.

u j ę c ie  d w ó c h  n i e b e z p i e c z n y c h  o p r y s z ,
KÓY7. W czoraj wpadli w  ręce policyi niebezpieczni 
złodzieje Józef Jaworski i Józef Lim anowski. Po ­
dejrzani są oni o szereg w łam ań między nimi ao 
jubilera Głowackiego w  Rynku, zakładu kraw iec­
kiego przy ul. Marka20.

POLICY ANT ZŁODZIEJEM. N a  posterunku Cie* 
plice komendant posterunku M ajdan Sieniawski. 
zaaresztował policy anta z Cieplic, który powracając  
z Tarnogrodu obrabował pewnego izraelitę, zabiera­
jąc mu walizkę i inne rzeczy. Po lic janta  rabusia  
osadzono w  więzieniu Siomowskim.

R EK W IZYCYA  ZBOŻA. W  dniu 10 bm. zarządzo­
no przez fiarestw o w Jarosławiu rekwizycyę zboża w  
folwarkach przy asyst encyi w ojska. Rek wizy cy a 
w ydała dużv plon.

KRAKOWSKI PRZEGLĄD TEATRALNY. Ostatni 
numer Krakowskiego Przeglądu Teatralnego ozdo­
biony na tytułowej stronic podobizną artystki tea­
tru  Powszechnego p. M aryli Malickiej w roli Lanusi 
przynosi treść obfitą i interesującą. W e  wstępnym  
artykule znajduję my omówienie sobotniej premiery 
„Miłosierdzie" Rostworowskiego, prócz tego ciekawy 
srtjkut o .Teatrach Rozmaitości w  H iszpanii", re* 
cenzi e z ott.a-tn.Jch nowości scenicznych a w dziale 
sylwomk teatralnych wizerunek sympatycznego ar­
tysty teatru „Nowości" p. Latajnera-Law ińskiego.

„Ś3PZUTEK“ w ostaanim numerze przynosi ob* 
fitośc materyatu satyrycznegu pierwszorzędnego. 

V\ iei 7 wstępny opowiada o „Rzepisze II., królowej 
poznańskiej" p. Seydowej. która rozsiadła się na 
zamku w brew  uniwersytetowi, figlarnie zapewnia, 
że „no i zapewne trzeci ktoś" jest w naszei polityce, 
ciekawa jest „skarga Kościuszki", że Go tak „ni w  
pięć ni w  dziewięć" wsadzono na marki, budującą  
jest ironiczna opowieść o tern jak  „hr Funio Rtęć- 
Rtęcki" został polskim dyplom atą itd. Obok tego 
mńustwo anegdot, dowcipów itd. odźwierciadla i o . 
świetla wesoło naszą świetną aktualną rzeczywi­
stość. llustraeyc godne są treści.

,.REWIA“, najruchliwsza nasza ilustrac ja  tygo­
dniu >. a, w osia! nim numerze przynosi mnóstwo ak< 
tualnogo i zajimiiąct go materyału. O „eksperymen­
cie souyal 'stycznym na ży wem ciele społeczeństwa", 
jakim  jest podwójnie aktualny dziś boiszewizm. mó­
w i nam artykuł informacyjny. „Thorraid -en  a Pol* 
ska" przynosi ciekawe rew elac je  o stosunku do nas

Masowe rieputacye kobiet w Magistracie.
W czoraj znowu, podobnie jak w  dniach osta­

tnich, w  godzinach przedpołudniowych zgro­
m adził się w m agistracie tłum kobiet, który za­
ją ł część schodów i sieni 1. piętra. Kilkanaścic- 
kobiet, jako deputacya weszła, do kuloarów, 
gdzie przy ją ł je p. w iceprez. Rolle. Na w yrażo ­
ne życzen ia co do obniżenia cen artykułów  w  
masarni m iejsk iej, otrzym ały zapewnienie, że 
cena .resztek zapasów zostanie obniżona. Dalsza 
egzystencja  masarni jest jednak wątp liwą ’ , 
gdyż ceny n iskiej utrzym ać się nie da wobec 
tego, że cena żyw ej n ie iogacizny doszła ju ż do

71 K za 1 kg. a m iasto do prowadzeniu m asarni 
dołożyło dotychczas naogót blisko 1 m ilion ko­
ron.

P isa liśm y już przed paru dniam i o bezcelo­
wości ustawicznych, m im a ! codznnnycb depu- 
tacyj kobiet do prezydyum  miasta. N ie mogą 
one przynieść rezultatów, gdyż m agistrat w 
swojej działalności aprow izacyjnoj zależny jest 
od przydz.a.ów  rządowych, które, :ak .w iadom o, 
są obecnie bardzo n inegu larne i niedostate­
czne.

i! znakomitego artysty, ze stanem naszego lotnictwa 
zaznajam ia nas relacya o centralnych warsztatach  
lotniczych w  Mokotowie itd. Sprawozdania z tea­
trów warszawskich i krakowskich ozdobione szere_ 

i giom artystycznych zdjęć zaznajam iają nas z ru ­
chem artystycznym. W  części belofrys!ye//ic.i zna.j- 

j dtiieray M W ierzbińskiego „Flirt" dw a felietony itd. 
\

j Kam  a  i d :  s i w i e  skór m l
i Urząd w a lk i z lichwą i speku lacją  skazał w 
; dalszym  ciągu cały szereg rzezn ików  na ka.ry 

grzyw ny mb bezwzględnego ares .tu za n iedo­
starczenie skór Spótce akcyjnej skupu i  sprze­
daży skór i garbników. Zostali ukarani: Inw en­
tarz Meszek, zam. w  Serecku grzyw ną 10.000 
Mk lub aresztem GO-dniowym, Gulczyński W a ­
cław, zam. przy u). P ięknej Nr. 34 grzyw ną 
1000 Mk lub aresztem  30-dniowym, Am sterdam  
Moritz. zam. przy ul. P rzyokopow ej 21 grzyw ną 
3000 Mk lub aresztem  30-dniowym, Szczerbow­
ski F.. zam. przy ul. Chm ielnej 31 grzywną 1000 
Mk. lub aresztem  14-dniowym. Feldm an Ga- 
w ryl, Bagno 3 grzywną 1000 Mk., S ilberm an 
Motel. P lac Grzybowski 12 —  2-tygodniowym  
aresztem  bezwzględnym , Sztarkm an Szymcha 
przy ul. W ie lk ie j 73, aresztem  bezwzględnym 

; w  przeciągu 21 dni, Silberman Szaja, G rzybow­
ska 12, aresztem bezw zględnym  w ciągu o ty­
godni, Binstock Za jm il, Graniczna 0, 3-tygod- 
n iow ym  aresztem bezwzględnym , Silberm an 
Jankiel, Prosta  8, aresztem  bezwzględnym  w 
ciągu 2 tygodni. Jerozolim ski Chaim, N ow y 
Z jazd  N i 6, aresztem  bezwzględnym  na prze- 

| ciąg m iesiąca.
- .. ■ ■ o— ^

Ceduła kursowa Giełdy krakowskiej
7. dnia 15 marca 1920 r.

P o d z i ę k o w a ń :  e .
JWIelmoinym PP. Doktorom Jakubowskiemu i Michalskiemu

z Czerwonego Krzyża w zakładzie Chramca w Zakopanem, 
na tym miejsna pul dicznie składam serdeczne pt-dz,cho­
wanie, za bezinteresowno spełnienie szlachetnego i wy­
soce pojętego obywatelskiego czynu, udzielenia rai na­
tychmiastowej pomocy w ciężiiim wypadku.

Piotrków trybunalski, dnia 8 marca 1920 r.
Jarzy Oppeln Bronikowski.

Csjrfal dziś t$o2ucinie
W o f n ®  %’i o w o l

Salon Dziel Sztuki
Kraków, ul. św. Jana 3. Te!. 2,
p o le c ?  ob razy  i rzeźb y  najw ybitn iej­
szy ch  m istrzów  p o lsk ich  po ce n a c h  

um iarkow anych . 514

Zawiadomienie.1
] Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, iż założyłem 
' pierwszorzędną artystyczną Pracownią Szewską i w ykonaj 
i roboty podiug najnowszych lasonów po cenach przysię- 
j pnycli. Przyjmuje również specyalne roboty dla aktorek,
! J. ciesielski, Podgórze

568 ulica Wita Stwosza I. 26 (dawniej Wąska]
Ofiaro­
wano Żądano

K K
Marki niemieckie po 100 M.................. 275 —

„ 1000 M.................. 295'—
Ruble carskie po 100 R b .................. . 275 — 285 —

. oOO ,  . . . . . . 280 — 290-—
, dumskie . . ........................... 80 —

Franki francuskie ........................... 17-50
Dolary amerykańskie.................. '  . . 210'— 220’—
Lei ru m uń sk ie .................................... . 345 — 35 j- -
Berlin . . . . . . . . . . . . . 27 V— 282-—

265--

l I UHM
F U  M E C N A R U W S K IE G O
Kraków , u lica  Druga L . 58 ,

wykonuje wszelkie zamówienia z materyałów  
własnych, jakoteż dostarczonych. —  Ceny przy­

stępne. -  Wykończenie bez zarzutu. 167

Cieszyn (P A T ). Na szyb ie Jerzego w M oraw­
skiej Ostraw e we czwartek 19 górników Pola­
ków otrzymało wypowiedzenie, z tern, że do 48 
godzin m ają się wynieść. Tego s a m eg o  dnia da­
no im  do dyspozycyi G wagonów', kazano się 
spakować i wyjechać, zapowiadając, fe  bezpie­
czeństwo osobiste gwarantuje się im tylko na 
48 godzin. Gdy zw rócili się do po licy i z przed­
staw ieniam i, radca po licyi Rumpe1 ośw iadczył, 
że nic ir.óe może zrobić -w tej sprawie. N ie chcąc 
ryzykow ać życ ia  an i naraai^ś, się na  pobicie,

czem im  grożc o, wyje-chąfi. N a  czyj rozkaz do­
starczono im  wagonów , nie wiadom o. Do Cie­
szyna z wydalonych przybyło 10 rodzin, w tern 
28 dzieci. Reszta wyjechała do Galicy i.
Wskutek obawy o życie górnicy karwińscy 

nie zjeżdżają do kopaiń.
Cieszyn (P A T ) Sytuacja, w  Zagłębiu jest w  

dalszym  ciągu naprężona. W  Karwinie zjecha­
ło wczoraj do pracyt tylko 30 procent robotników 
gdyż obawiali się zamachów na szyby.

Lwów  (P A T ). U w ięziono lutaij n ie jak iego  Gu­
stawa Makowieckiego, liczącego 35 lat, k tóry 
przed kilku  m e iiącam i po jaw ił się w  Odessie 
i  ubrawszy się w  mundur rotmistrza polskiego,
um iał tak sprytnie podejść tam tejszego polsk ie­
go  konsula Srokowskiego, iż  tein zom im ował 
go komendantem straży konsularnej. Na tern 
stanów i,słoi dopuścił &,ę M akow iecki szeregu 
zbrodni, m iędzy tr.nemi pobierał on za każdy 
wydany paszport do Polski po 5 tysięcy rn lli, 
wreszcie posłańca.-ił sam wyjechać do Polski z 
obawy, że sprawk) jego  w yjdą  na jat/. Zalado- 
w a  łw ięc rozm aite rzeczy, pochodzące z  kradzie

! ży, do’ ku frów  dyplom atycznych, które opatrzył 
pieczęciam i konsulatu. Do Lw ow a  przebył po- 

I ciągiem , który przyw iózł z Odessy uchodźców 
polskich.

Aresztowania p o !# e o i miriiercy,
Lwów (P A T ) W  K ołom yi aresztowano jedne­

go ze spraw*ców moKlu, dokonanego na, star­
szym o fic ja le  Siadowym Bruenbergerzo i jego 
dwóch synach. Sprawcą jest m iejscowy mie- 
s f liu n iii Berezowski, (Rusin). D rugi sprawca 
uciekł.

I
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Strajk generalny w Warszawie
‘Whrszawa (tel. M.). W  godzinach w ieczornych 

rada delegatów  robotniczych proklam ow ała 
stratjk powszechny. S trajk  terj ma. na cela w y­
muszenie na. rzą Iz ie  zniesienia m ilita iyzacy i e- 
lektrowni.

Warszawa (Tel. M.) Odrzucenie przez premiera  
Skulskiego propozycji posłów PP S . w sprawie co­
fnięcia m ilitaryzacji elektrowni rozgoryczyło wielce 
robotników. Posłowie socjalistyczni twierdzą, żc 
ze względu na panujące wśród rzesz robotniczych 
nastroje, należy ich propozycje uważać za większą 
g w r a i i C j ę  u trzym an ia  porządku , niż za rządze ­
nia rządowe. Centralny Komitet PPS. zamierza wy- 
Btąpić w  obronie robotników elektrowni.

W arszawa (P A T ). W czoraj robotnicy w szyst­

1
W o w iw b  (tel. M.). Z Olsztyna nadeszły tu 

alerittU jąee w iadom ości o przygotow aniach  
N iem ców  tam tejszych do wyrżnięcia na mazur­
skim teranie plebiscytowym załogi angielskiej
I ludności polskiej. Wybitną, ro lę  w  tych pracach 
ocLgrwm SicherheitsnoUzel, uzbrojona w  arma­
ty, karabiny maszyrowe, aeroplany i t. d. Po ­
głoskom  tym  nadaje w ie le  prawdopodobieństwa 
rozkaz prezydyuni re-gencj\ w  Olszitynie, Sicher- 
h e tep o lize i grupy, oddział B, nr. 82 z 24 lutego j 
b. r. Ustęp pierwszy tego rozkmzu poleca eska- I

Poznań. (PA.T) W  św ietlicy gmachu urzędu 
osadniczego odbył się w czoraj olbrzymi wiec, 
poświęcony sprawom Śląska Cieszyńskiego. Re- 
zolucya stw ierdza, że Polacy nigdy nic uznają 
plebiscytu, przeprowadzonego pod terrorem 
czeskim i  w zyw a rząd polski do natychm iasto­
wej energicznej in terw encyi u rządów sprzy­
m ierzonych. Gdyby zaś in te iw encya  ta okaza­
ła się n iewystarczająca, domaga się rezolucya 
wkroczenia wojsk polskich na obszaz plebiscy­
towy Śląska Cieszyńskiego, zam ieszkałego 
przez przeważającą ludność polską, celem o- 
cbrony jej życia, m ienia i wolności. W ie lk op il-  
st le społeczeństwo calem sercem i duszą stoi 
po stronie ludu polskiego na Śląsku Cieszyń­
skim  i gotowe jest w ciężkiej chw ili pospieszyć 
mu z wydatną pomocą, chociażby 1 wypróbo­
wać oręi polski.

Po  w iecu udał się o lbrzym i pochód przed Ba-

kich w arsztatów  i fsb ryk  m etalowych powró­
cili do pracy. W czoraj odbył się w iec r  rodow e­
go Zw iązku  roibotnjcaego, r a  którym  uchwalono 
potępić akcyę, zmierzającą do wywołania straj­
ku powszechnego w  Warszawie, uznając ją za 
zbrodnię przeciwko państwu.

Z powodu odezwy prezydenta miasta, nawo­
łującej do zorgan izowania się społeczeństwa, do 
w a lk i z politycznym  strajkam i, u tworzył się 
komitet samopomocy społecznej, urzędujący w 
stowarzyszeniu tech. fków. W  ciągu d1 ia dzi­
siejszego zgłosiła się do zapisu k*lka tysięcy ro­
botników do prac technicznych i do pomucy w  
szpitalach i przytułkach.

Niemcy planują wyrżnięcie Polaków 
Anglików na Mazurach.

drom iomiczym, stacyom mzńzf-Iszym, aby od­
dały do wyostrzenia płatnerzom broń sieczną.
O w yk o n an iu  tego rozaazu oddziały poruczone 
m ają  raportować swej w ładzy do 20 ir r re a  b. r. 
A lt . IV . poleca oddzW orn d o r ‘ ' ' ć  nezzw loczcie 
o  ewentuaTnejn zapfłrlfahpwapin na rzem ien ie 
dc karabinów. A rt. V. nakłada obow iązek prze­
m alowania do 20 marca na ko lor pa low y wszy­
stkich traktorów  i  1nrzervkćw. Rozkaz nosi pod­
pis: i. v. Oldenburg, za zgodność J,Eik>bse>’ .

Rozbrajanie Niemców na G. Śląsku.
W arszawa. (Teł. M.) W  ciągu najbliższych dni ' ny. M iejsce S ichcn ititsw ehr zajm ie żandarme- 

zniesiona ma być Sicherbeitsw ehr, utworzona rya  rekrutująca się z ludności m iejscowej w  
przez N iem ców  na Górnym Śląsku. Koinhrya liczbie I2u0 ludzi, w  tein 800 Po laków  a 400 
koalicyjna na Śląsku już obecnie odebrała tej Niem ców .
Straży armaty, karabiny maszynowe i  aeropla- i

Olbrzym i wiec śląski w Poznaniu.
zar, gdzie delgacya w iecu zwróciła się do puł­
kownika francuskiego Margaeta, przedstaw ia­
ją m mu sprawę śląską, Pułk. Marąuet odpo­
w iedział, że poinformuje generała Dupenta o 
zakomucikowcmych mu gwałtach i starnć się 
będzie, aby nadal postępować na Śląsku Cie­
szyńskim wobec ludności polski'! bezstronnie. 
Przewodniczący m isyi koalicyjnej w Poznaniu 
tego dnia nie był obecny w  Poznaniu.

Gen. Hallei Kandydatem na posia.
Warsza-wa (tel. M.). Dowiaduję sdę, że stronnict­
wo chrześcijańskich robotników  wysuwa na Po. 
morzu jako swego kandydata na posła gen. 
Hallera.

„Gorzkie ż a l f  'mmlK aa w i s t
W arszaw a. (Tel. M.) Rząd sow iecki wystoso­

w a ł do Rady najwyższej notę rad iotelegra ficz­

ną, w  której skarży s4ę na polską agresywną 
akcyę wojenną przeciw Rosyi | Ukrainie. De-

| peszą podpisana przez Cziczerina i Rakowskie- 
go zapewnia o gotow ości wszczęcia rokowań 
pokojowych.

Gm eraf Haller pad Prfockient.
W arszawa. (Tel. M.) Dowiaduję się. że front 

pom orski został zniesiony. Dowódca tego fron­
tu gen. H a ller obejnxie dowództwo jednego z 
odcieków  fro.ntov ycli w okolicy Polocka

u l w  tuce iśi mm i w i s t
W arszawa (P A T ) Delegacya polsko-łotewska 

po wysłuchaniu wzajem nych propozycyi i  po 
rozważeniu  tak w zajem nego stosunku" Po lsk i i 
Ło tw y  m iędzy sobą jak i stosunku tych państw 
do Rosyi so-wieckiej, przyszła do stanowiska, że 
interesy obu państw pokrywają się wzajemnie 
i że w«»nec tego pożądane jost porozumienie, da- 

. i»ce  wyra* solidarności obu państw. Delegaci 
I Ł o tw y w yjeżdża ją  dziś do Rygi, dla baruziej 

szczegółowego zaznajom ienia swego rządu z 
wairunkam. projektowanego porozum ienia i d la 
ourzymania odpovuednich pełnomocnictw.

Nowe rozruudi' wciskow e w Kownie.
W ilno (W . B. K.). W edług in form acyi z K ow ­

na. pow tórzyły s.ę rozruchy wojsk owe, w cza­
sie których miał być poraniony prezydent Sme- 
tona. Rada litew ska wysłała do Kowna pułk 
gedym inow y dla strumienia rozruchów. BMż- 
szych in form acyi na razie brak.

Aiera „nuinuwa" spin lwowski
Lwów (P A T ) Przed sądem w ojskow ym  głów ­

nego okręgu we L w ow ie  rozpoczęła się dalsza 
rozprawa w  t, zw. aferze gum owej, w  której 
podporucznik Bałabar, i porucznik Kw ieciński 
zostali już skazani na 18 lat więzienia, adwokat 
Krokowski zaś na 8 lat więzienia. Teraz zasie­
d li na ław ie oskarżonych: absolwent szkoły po­
litechnicznej K azim ierz Stankiew icz i w iaści- 
ciol składu row erów  Jakób Rosenman. obaj o- 
skarżeni o zbrodnię przeciwko sllo zbrojnej 
państwa, popełnioną, przez to. że v spółce i  
KroKowskim  i Kw iecińskim  dopuścili się oszu­
stwa przy dostawach materyałów automobilo­
wych dla woj show ości.

hm ś  Posil w iita iii zarazy.
Lyon (P - d ic  krak.). Rada L ig i narodów obra 

dowala w sobotę nad .sprawą wysławia ko m isyi 
do Rosyi, w  celu zbe-dwnt-?.. tamtejszych stosun­
ków, naistępnie uchwalił?, pow ierzyć Czc-i wone- 
mu Krzyżow i w  Genewie wysłanie sanitarnej 
pomocy do Polski w  celu zwalczania tyfusu. N a­
stępne posiedzenie rady odbędzie się w  Rzymie 
z początkiem kw iek  ia.

Wimeim i Kronprinz pod dozorem-
Amsterdam (P A T ). Rząd hol out emski wysłał 

do miej.-ca zam.esz.krió. e byłego cesarza W ilhel 
ma do Am crongen 30 żandarmów. R ów nież nad 
byłym niem ieckim  nn-tępcą tronu rozciągnięto 

ścisły dozór.

Dom sukna „Silesia" Bielsko si,sk
poleca się P. T. Kupcom, Kółkom rolniczym, Kon- 
sumom, Związkom gospodarczym.

Dom suicna „Silesia"
UDrasza Zakłady krawieckie (majstrów krawieckich), 
którym do własnego interesu potrzebne są wzory 
(kolekcye), o podanie adresów celem przestań.* 
najnowszych wzorów dla męskich i damskich uhrań 
i hosiyumów.

Dom sukna „Silesia"
poleca na katdj Bezun najnowszy żurnate zagrani­
czne. 13

Wyłączna sprzedaż wyrobów czekola­
dowych R. Poznańskiego z Warszawy

poleca firma 401

PERLMUTTER i GOLDBERGER
Kraków, ul. Dietla 65.

Korespondenta sam odzielnego
ze znajomością buchaheryi oraz

Panny piszącej biegłe na maszynie
możliwie ze zna omością stenografii poszukuj’  większe 
przedsiębiorstwo przemysłowe w Krakowie. Wymagana 
znajomość jęzjka polskiego i niemieckiego. Zyłoszenia 
z odpisami świadectw, podaniem warunków i relerencye 
pod , Zaraz 3197* za okazaniem kwitu inseratowego do 
biura dzienników “Rucli* w Krakowie, Szczepańska. 606

S T O L A R Z Y
do robót meblowych poszukuje jeszcze

„ZAWARSYOL". ZAKO PAN E.
KUCHNIA FABRYCZNA

we własnym *arsąd z ie : Z g ł o s z e n i a :  560
Zakopiańskie Warsztaty stoi. i rzeźb. Zakonne.

Zawiadamiam
P. T. Kupcówr i Kółka Rolnicze o nadejściu 
św ieżego transportu towarów  włoskich i szwaj­
carskich ja k : batystów, etamin, markizet, pło­
cie białych i kolorowych oraz obuwia mę­
skiego, skóry podeszwowej i innych towarów  

odzieżow ych . 472

Sprzedai tylko hurtowna.

Dom ki misowo-kandlowy „W rz o s11
Kraków, ul. Krowoderska I. 7.

mmnmmmjtmmmmmmimj] r  i—

Spółka samociiadowa „P0LAUT0'4
Spółka i  ogr odpow.

w Krakowie, ulica Gołąbią L. 14, parter
Kupno i sprzedaż. Samo-hodj' u.-obowe oraz ciężarowe 
nowe i użj-wane. C/.ęści s:\iaiiu\ve i pr^yuoi-y, Benona, 

Oliwa i smary. Motmyuie. rowery. 18
I W yn a jem  sam och od ów  o sob ow ych  t c ię ża rów .

ZńKŁAO KRAWIECTWA DAMSKIEGO 
J A N A  K A L A F A R S K I E G O
w K rako w ie, ul. S z e w s k a  12

w ykonuje solidnie i term inowo kostyum y space­

row e i sportowe, płaszcze, spódnice do bluz itd. 

według najśw ieższych żurnali paryskich i londyń­

skich. 14

ZAWIADOMIENIE.
Z  dniem  1-go m erca 529

Salon do czesania Pań
f i-m y  p. Wiskidy, Rynek, Linia A-B w raz z per- J

t soualem  zosta ł p rzen ies ion y  na ulicą 3?ew- ♦  
ską I. 4, firm* Łabużek. AD m M . £

Baczność!
ARTYSTYCZNA PRACOWNIA

KRAWIECTWA DAMSKIEGO
wykonuje wszelkie roboty w  zakres krawiectwa  

I wchodzą ze starannie i teim inowo po cenach niskich.

! Jan Jaw orsk i, K rakó w , B aszto w a 17
i II piętro, w dziedzińcu. 565



stt. S. G O N IE C  K R A K O W S K I N r. 79.
N O W O  O T W O R ZO N Y POD FIRMĄ

HUilTOWNY SKŁAD «•™ l ! I *MHHm
w  Krakowie, ul. Jagiellońska 9.

rc-LEC A
P. T, KUPCOM  i KOŁKOM  R O LN IC ZYM : 

r ończochy, SKarpołki, Rękawiczki, Zefiry, 
Płócienk Nici, Bawełny, P rzędzą  i t. p.

S p n a d a l  fy iho  h u rto w r .j 1:18

S p ad k ob ierców  iw . p.

ML SLECIK0WSK1E1
uprasza o unoszeń>e się 

Ksi> mrnia Friedtńna 
Kvakow. Ly* j *  gł. 17.

Konkurencyjnie ta n '(i
w tygodniu wykonuje kosty- 
umy Rngielskie, francuskie, 
wykwintne toalety damskie 
V6tement, Kraków, iw. Tere*j 
8, I n. (boezua Krowoderskiej 

dawniej Czarnieckiego). 
645

UM wintu ntapeiroaicfe
ciiirurgicznych 1 noiawnlizych 
J. Bot 'unik, Kraków. Kanonicza
?2 i oszukuje ucznia do pra­
ktyki zaraz. 659

LEKCYI niemieckiego, francu­
skiego i angieiakiego u- 

dzieli student w zamian za 
•kro.nae n. eszkanie. Sz._.., 
54, parter, Janicka, 662

KJAJLEPSZE, najnewnleJCM i 
■■ najtańsze .nvoni w irzywne 
własnej bodów1! poleaa T. 
Kmiecik, ogrodnik, 2,ieionkl. 
Ceny do porozumienia listow­
nego. Marka na odpowiedź. 

667

Pitirfuowóna chrześcijańska

m i i  mm
i soiłyuniGW damuirg

poci firm ą

Kamil Siissel
RraVśw. SzpwsXa 23. II- p.

w y k o n u j *  na  w l o i f N -
b a n iz o  stci .unie k os tyum y .  

■u linie, p łaszcze  kro jani f rancu­
skim i a r ? ic isU im  w e d łu g  na j­
n o w szy ch  TurnaM. — ~  
p n i a k  ł a n  I n  a  1 a o l l  

n y  p r z y s t ą p i

iskim  w edług naj- 
umafi. — R o b o ta  
m l  a c l t d  a .  C e -  f  
*£> „tąpnę. 306 |

Mliwiw. Uitiiii m iruKitinu n u ij i
poszukuje n&urzydeli do szkól p owszechnych

na prowincyę na posady rządowe.
Podania z dokładnym  życiorysem  i odpisam i św iadectw  należy 
przesyłać do Urzędu według adresu: Warszawa, Plac Warecki 9.

O ddział dla P racow ników  U m ysłow ych, Telfcion 232-16 . 579

W ym agane jest przynajmniej czteroklasowe wykształcenie.
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Ważne dla Kółek Rolniczych, Konsumów i t. p.
W sze lk ie  przybory do k raw ieczyzn y  jako o : B a ­
w ełny, n ici, taśm y, guzik i, w stążk i, k ron“  i t. d -

Pończochy damskie, dziecinne 
Skarpetki męskie

MYDŁA TOALETOW E, P E R F U M Y  376 
poteca firma

E. Ostaszewski & Mayer, Kraków, Rynek gł. 5.
Przesyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.
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SW JERZBĘ
leczy radykalnie Maść

„Scabiciorm-Oranski4*
prow izora  fa rm . I. O lań sk ie ge . 658 

MocWffljra dU  toronty h i łagodniejsza dla dzieci.

Nie plami bielizny. M a przyjemny zapach. 
Podczas wcierania łatwo wchłaniana je s t  

przez tkanki ciała.
Po skończonej kuracy' łatwo daje się zmyć wooą. 

Sprzedaż w  aptekach i składach aptecznych.

L

Towarzystwo p rzew ozow e „B R O N IA *1
Spółka z  ogr. odp. (W łaścicie le : Seweryn Fechter i Bernard G ross) 

Kraków, ul. śvv. Gertrudy 26.
WledeA l„ Sebottenbaatm 11. tłogumlo. Lwów, plac Maryacki 5.
Własne składy orzy torze kolejowym. Szybka ekspedyeya wozami z b io r o w y m i  
z Wiednia do Polski. Specya'oe działy: Ekspedyeya automobilów pociągami 
pospieszno-(ov/arowymi i ekspedycyn posyłek do: Lwowa, Tarnopola, Stani­
sławowa, Kołomyi I Sniatyna z nbezpjgc/.guletrt i ko/iv ojowaniem towarów do 
miejsca przeznaczenia. Załatwiania tormalności cło w retu Przeprowadzki miej­

scowe i zamiejscowe wozami nreoToWymi. 402

Ąufflsśr

-PtSTA
da podłóg, m i! i da obuwia
Szczotki
F a r b a  flSSZ*

B o ra k s  
krochmal, guma arabska

Perfum y
mydła, pudry, kremy 
do rąk i do zębów

Wie dla P. I  Kiiptów i le i rolnitr;:!!.

467poleca lirmr

I Wiktor Wandami
skład ferb i perfumeryi
Kraków, Szewska 21.

Obiady d o n u w es
z 3 -c h  dań 7 m arek

l  SAM 16,1 p.

Pow szechne Tow. akcyjne  
dla wyrobu skór i o d jw ls

zawiadamia
źe nadszedł wielki transport obuwia pierwszej 
jakości z prawdziwej skóry. Obuwie to nie ustę­
puję wyrobom przedwojennym. Ceny fabryczne.

Humanie. Kraków. Szewska 17.
Mydło do prania, m ydła toaletow e, pasta  do obuw ia, 1; r——— — —
szn u ro w ad ła , farba słynna „Koloryna4*, szczo tk i, n ici, ■ 40 morgow gruntu
b aw ełn a  i Ł  d. Płótna ko lorow e i b iałe. K roeh nal •  obeian„ pod KriCo$n>, półtora kilometra od 
ryżow y S zw a jcarsk i. C o d zien n ie  Św ieże  d rożdże . Ka- I Stacyi przy gościńcu nadaje się na grunta prze- 

herbata, cyko rya , k O r Z 6 l l t 6  P ,;“ca tyiko hurtownie ł> myślowe w jedi.ym 1 awałku. V. a omość:
Rządowo upow. biuro parcelacyjne, Kraków,

ul. Grodzka 26. 624
Łobzowska 12. 447 »! ■ ■ - ....... — ....... -..—- ... - --------------W I ■ _ * OBLI  .wa,

Dom Handlowy F- Woias, Kraków g

K f R %
■ f a b r y k a

^ P I F C Z E C I ^
t a jczukoWjich CO 

. ^  szyldy em ail, o
n u m t-s to ry  -

^ i w &

Wdowiec
Zakład krawiecki lat 50, dfnlyata, posiadający 

100.000 marek gotówki, o ton i
. . . .  „I 7 Bia n a i I ł 1 8 e ze panną lub wdo-przy UJ. z  ie one| i. * m bMdj . Panie |posia.

naprze;.*’ Kina Opieki u4 ■ j,-r .enicę lub odpo-
wj kor uje Tocfoty z własnej , jdnią gotówkę zachcą zgło- 
bngielitoej m:itfryi oraz z po- sr.euia i fotografię nadsyłać 
u krzoucj szybko i starannie i d0 adroin. Gońca pod .Knto- 
o 30% taniej nit ws^idzie, wice1- do d. 1 kwietnia 1920.

'Z a  dyskrecyę ręczy się! 646

męską i damską, obuwie. Za- 
wiadoTuien t pi mneiusiae. 
Interes cbrzesc. Dioxlerowa, 
SU ,5: czepańska 5, I p w afi- 
synie. 581

DO ŚPÓŁKTdt
ist'iiejącei’0 iaż interesu

z kapitałem 90.000 kor. Zgło­
szenia pod „ICapi lal* przy,mu- 
e Adiniu. l :ońca. 645

PhZ\ STAPiĘ Dl
istniejącego

T o k arn ie  od 1 / .I 2 3  m.
T o k arn ie rew olweroy/e : 
O b c in arki___zwykłe i do iur

d o  natychmifaaŁOwei dostawy ze  składów
dostarcza 645

POLSKIETGWAR1O T O H A N D L O W E

Ż ą d a jc ie  tylko n a jie e sze g e  m ydła  
t o a le t o w e g o  p rze tłu szczo n eg o

„ S P E 6K ”  «
Z  F A B R Y K I „ M A G N O L IA "  

oraz mydlą toaletowa i „Liliowa mlaczne", 
„Ewa", „(Magnolia", „Perfum bryjna*', „Ko* 
smos-Magnetia", zawiniaj. 80% tłuszczu, 
pasie do sebów marka „Ewa", pasie de  

podłóg marka „Ewa11.
Reprszsntscya na Małopolsko i Śląsk Cieszyński'

A. J. Lewiński, Kraków, Starów.śina 35.

w Krakowie, ulica Sławkowska I. L
OdonaJ maszyn rolniczych.

K u p u ią
garderobę męską nżywaną 
w lepszym i gorszym sianie, 
ptner najwyższe ceny. Zawia­
domienie korespondentką lub 
ustnie: Sciimaus, Kraków,
Szeroka 22. 59.1

D"~WIE PANIENKI z 2 lub :' ki.
wydz. przyjmie Drogerya 

Mra K. JęJrzejowssiego, K ra-! 
ków Stradom 7. 539 ’

N A JL E P S Z A  LOKATA K A Pit  AŁU
w akcyach

Polskiego Tow. Handlowego
Zlecen ia giełdowe przyjm uje 570

Karior wymiany Józefa Tomaszewskiego 
Dworzec osobowy —  Telefon 2325

Przy zakupacn uprasza się
p o w o ł a ć  n a  n a s z e  p & m ft.

»
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»

M a s is n a  warzywne i kwiatowe i  n
■ H ajiepsze j jakości •

P O L E C A

„ 'O IO H A *1 Krak w ska szkółka drzew

rzewka owocowe pienne i karłowe 
rzewka i krzewv ozdobne

502

Skład nasion: p o l e c a  S z k ó ł k i :

“ r " " f  *  , , 'O IO N A '1 K uR  w ska szkółka drzew
C n : .  ż ą— .nir st iwn e K r  A :\ O W  Cenników nie wysyfamy.

3

a

6 IM S  « «  V, ■ a -ć - a t-. włłkaen.i* ■

AZM aw efl: W  zastęp stw ie  Spuik i W yd . Fel. 2124). — D ru k . L u d o w a  w  K rakow ie .


